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K o n f e r e n c j a 

j.l.li-w.li.łm.11 
w Pilźme. 

Warszawa, 28. 1. (Od wł. kor.) Do 
13-ffo lutego obradować będzie w Pil-
ź-nie w Czechosłowacji 

konferencja polsko-czechosłowacka, 
która załatwić ma szereg spraw związa 
nych z końcowem stadjum formalności 
z dziedziny granicy polsko-czechosło
wackiej-

Berlin idzie w siady Chicago. 
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ank Handlowy w Ł o d z i 
o zwrot 53000 rubli. 

Sensacyiny proces 
fiVm q ° stycznia. W wydziale cy-
fcatru u Okręgowego w Kielcach 

R ^ - n ° sprawę powództwa 
leci w " Handlowego w Lodzi 

Drz i n i e m - K i c l c e 0 z w r o t 5 0 - 0 0 ' ) 

e^ z e rachowanych na 33.333 zł. i 3ć 
sta^3 p o s ł a d a t o c a tło historyczne 
. wia się nader interesująco, wią-
°owiem . 

legjonów 
i c z k a : 11 B r z d * ^ «az_a Piłsudskiego do Kielc w 1914 

do . a s t 0 Drzechodziło wówczas z 
WrrWr' k' edv 0 0 wycofaniu Legjo-
Ren? z n o w Moskale, komenderu-
. "erał rosyjski Nowikow nałożył 

UW". kontrybucję w ogromnej, jak 
C 2 a s sumie 

100.000 rubli, 

. 1 --J.io.icli. 
a ju . 
t y c i a . 

owiec z trułoś 

J h a m b r y . 

•ak.m i w a 

J J E M Y : 

fi. 
02. 

w Kielcach. 
Obecnie Bank Handlowy w Łodzi do 

maga się zwrotu pożyczonych pieniędzy 
Sad sprawę odroczył dla braku pew
nych dokumentów. 

S c h o l a s t y k a z J a m o n t t ó w M l c k l e w l c z o w a , 

I g n a c y H a r d y w e t e r a n z 1863 r. o d z n a c z e n i I r z y 

ż a m l n iepod leg łośc i z m l e c z a m i . 

Szofer berlińskiej taksówki. P o n l c k , został zamordowany przez n lewykrytych bandytów, k l A 

rzy po zmasakrowaniu trupa zrabowali mu całodzienny zarobek. ( F ) 

Szkodliwy agitator 
skazany na rok więzienia. 

prowadzenie 
szkodliwe] agitacji. 

Sad po rozpatrzeniu sprawy skaza! 
go na rok więzienia. 

Wilno, 28 stycznia. (Od w». kor.). — 
Sąd Okręgowy na sesji wyjazdowej w 
Lidzie rozpatrywał sprawę Nikodema 
Matcckiego, b. kandydata listy Centro
lewu z Lidy. Matecki oskarżony był o 

Aresztowanie 

OSŁAWIONEGO WŁAMYWACZA 
kradzieży, 

Kawji 

f K A C t 
1 7 , ( t e l . 1 9 3 ; 
Eieanlel 
:a r e w j a humo : 

16 o b r a z a c h P-

k o m i t . t i r? sc«* 
) na c z e l e z 
E S f A w S K I * 
AsTROFF" 
a w i e u 7.80 1 9 -
w i a t a 5*> 7 8 0 . ' * 
:mi t r a m w a i a t 

r e za wpuszczenie Legjonów. — 
^utria ta — brzmiał drakoński roz-
lod • z o s t a r | i e złożona w ciągu jed-

hh? 2 l ny« miasto zostanie zbombar-
feki ; ^ o t r z c b n e j gotówki w kasie 

rirl "ie bvło-
J&rn- 1 największego zdenerwowania 
p<Ut -* s ' e w s a n ' ^ a c ' v Miejskiej 
pi m i c i e ' e wszystkich sfer i insty-

" v tymczasem baterje zajmoua-
Jfwiska. Zebrani postanowili, ra-

^'asto i jego zabytki zaciągnąć 
1 * bankach. 

50.000 rubli 
' yj miejscowy oddział łódzkiegt 

Handlowego, a drucie 50.000 
Wmy Kredyt, dziś Bank Spółek Za

ch. Przed upływem godziny. 
,cja była wpłacona, 
iej dzięki staraniom miasta, Mi-
Cofnął haracz, 

>lecajac pieniądze zwrócić. 
j|°Sną asygnatę wygotował już 
^•"ernjalny w Kielcach, ale wice-

a tor Kobylewski. z pochodzenia 
'Ozmyślrtie asygnatę zatrzymał, a 
"ciekł z wojskami rosyjskiemi i 

5 Przepadła 

w czas e 
Katowice, 28 stycznia. (Od wł. kor.). 

Policja w Siemianowicach złapała 
na gorącym uczynku 

włamania poszukiwanego w Warszawie 
włamywacza Juljana Klimaszewskiego 
Klimaszewski liczy 35 lat i skazany był 

Ślepy nabój zabił żołnierza. 
freszczęśtiwy wypadek na nocnych ćwiczeniach 

Wilno, 28. 1 (Od wł. kor.) - Pod-, Ślepy nabój ugodził:w 

ostatnio przez Sąd Okręgowy w War
szawie 

na 12 lat ciężkiego więzienia, 
skąd udało mu się uciec. Zbira okuto w 
kajdany i pod silnym konwojem odwie 
ziono do Warszawy. 

czas nocnych ćwiczeń jednej z kompanji 
82 pp. w pewnej chwili straszny krzyk 

rozdarł powietrze. 
Jednocześnie jeden z żołnierzy zachwiał 
się I padł na śnieg, barwiąc go obficie 
krwią. Pośpieszono mu na ratunek. 

Lekarz wojskowy stwierdził ciężką ra 
nę postrzałową, Jak stwierdzono w nie
odpowiednim taomencie podczas ładowa 
nia wystrzelił 

karabin maszynowy. 

uitpy u » ł i v | — * - -- • - . , 
w pobliżu szeregowca, Franciszka Zen-
rewaliłego. Mimo natychni^rtr-cj pomo
cy nieszczęśliwy żołnierz zmarł. 

300 mi If on ów marek 
pożvcza Francia A emcorn. 

Berlin, 28. 1. — Podana przez nas wia 
domość o kredycie francuskim dła Nie
miec potwierdza się. 

Jak przyznają ze strony kół półofeja! . 
nych, chodzi narazie o kredyt 300 milj. który grupuje także inne banki 
marek pod zastaw akcyj niemieckich ko-1 narodowe. 

lei państwowych. 
Konsorcjum banków francuskich wy

stępuje iednak pod i>rmą amerykańską, 
mianowicie domu bankowego Higginson. 

między-

EKSPLOZJA KOTŁA 
zdradź la tâ ną gorzeSn:ę. 

n i e Wilno, 28. 1. — Przechodzący patrol' jemnem pędzeniem spirytusu i przez 
KOP koło zaścianka Zarębów w pobliżu ostrożność 
Bogdanowa, został zaalarmowany silną | spowodowali wybuch 
detonacją dochodzącą z domu, zatniesz- wielkiego z b i o r n i k a spirytusu, 
kałego przez właściciela zaścianka Woj- w i c z a i Bigmeiera aresztowano. Ż o ł n i e r z e 
ciecha Dopkiewicza. W p e w n e j chwili z KOP po parogodzinnej akcji ratownicze; 

Dookie-

domu poczęły się wydobywać kłęby dy
mu i nim żołnierze przybyli na miejsce 

budynek stanął w płomieniach. 
Z płonącego domu wybiegli Dopkłe-

wicz i dwaj jepo synowie oraz niejaki Big 
meier z Dzisny, wszyscy silnie poran:eni. 

Jak się okazało, zajęci oni byli pola-

ml aromataifl^ 
szania likieru"! 
ywołania o d f j 
it w swoim | 
wymaga (A 

. bardzo suh'' 
i smakowej 

' skondenso* 
h aromató^. 
lie w połącz, 
i dochodzi do 

! smaku. 
w rozkosz^ 
lem. ale są fl*H 

ją być wyt>H 
binacje smak1" 

Stv pułkowi 
mariskL 

Kandydatki do tytułu .,Missf Europy i i 

opanowali pożar i nie pozwolili do prze 
rzucenia się ognia na inne budynki. 

M I S T R Z O S T W O O. K. IV . 

f r a n c i a 1931 r v 
JUiss R u m u n i a 1931 r. 

nagrody muzycznej. 
Warszawa, 28. 1. Nagroda muzyczna 

przyznana została Witoldowi Mal ;szew 
skiemu 

za balet „Syrena". 
wykonany w Teatrze Wielkim w War
szawie. Decyzja zapadła większością 4 
głosów przeciwko dwu i oddana zosta
ła do zatwierdzenia ministrowi z jedno-
czesnem votum separatum jednego z 
członków jury. Minister ostatecznie na
grodę tę zatwierdzi'!. 

Sesja synodu 
cerkwi prawosławnej. 

Warszawa, 28 stycznia. (Od wl. kor.) 
W pierwszej połowie lutego zostanie 
zwołana w kWarszawie kolejna sesja 

synodu cerkwi prawosławnej 
w Polsce. W związku z tern spodziewa
ne jest w najbliższych dniach przybycie 
do Warszawy arcybiskupa grodzieńskie 
go Aleksego, kanclerza synodu, celem 
przygotowania soraw na w s D O J o u i i a n ą 

sesie* 

Piwrót iii. Zaleli. 
Warszawa, 28 stycznia. (Od wł. kor.) 

Minister Zaleski przybędzie do Warsza
wy dziś 

w godzinach popołudniowych 
pociągiem z Paryża. Na dworcu powita 
ją go przedstawiciele Ministerstwa Spr. 
Zagranicznych. 

L a w i n a 

zasypała oficera i 
Straszne skutki 

Paryż, 28 stycznia. (Od wł. kor.). — 
Kompanja włoskich strzelców alpejskich 
wyruszyła 

na ćwiczenia zimowe 
w Alpy. Ody odział wojska znalazł się 
w jednej z kotlin w górach rozpętała się 
groźna burza śnieżna. W strasznej za
dymce dowódcy oddziału stracili całko-. 
wicie orjentację i dopiero po jednodnio
wym forsownvm marszu dotarli do bez
piecznego miejsca 

po stronie francuskie]. 
Skoro po 4-ch dniach kompanja nie 

dawała znaku życia o sobie, na pomoc 
włoskim strzelcom alpejskim wyruszyła 
ekspedycja ratunkowa. 

Nieszczęścia jednak ida w parze... — 
Pogotowie ratunkowe wyszukując w 
górach podczas burzy zostało zasypane 

skazany na trzy dni aresztu. 
Poznań. 28. 1. (Od wł. kor.). Sąd 

grodzki w Poznaniu skazał 
na trzy dni aresztu 

studenta Jana Wyganowskiego za prze 
wodzenie grupie młodzieży akadenre-
kiej. która urządziła awanturę podczas 
akademii ku czci marszałka Piłsudskie
go* 

P o r . S a s . st . sierż R u d n i c k i (I n a g r . p o r . K u t n ' c k l 
(1 n a g r . l , t ; a V . \ . . . ' I I n a g r . ) , p p o r . M y t k o w e r I 
s i e r ż a n t R o m a ń c z u k 01 n a g r . ) 

ś n i e ż n a 

13-stu żołnierzy. 
burzy w Alpach. 
przez lawinę śnieżną. Kapitan i 13 żoł
nierzy 

poniosło śmierć 
na miejscu. Dotąd z pod śniegu wydoby
to cztery trupy. Tymczasem kompanja 
strzelców alpejskich po zorientowaniu 
się w terenie wyruszyła w drogę powro 
tną I po uciążliwym marszu zgłodniałł 
powróciła • 

do swego garnizonu. 

Ś W I A T Ł O Z S O L I 

P r o f e s o r P o l a n y ! w y n a l a z ł l a m p ę w k t ó r e ] k w i e c i 
z w y k ł a sól k u c h e n n a , k t ó r a s k ł a d a sle z c h l o r u 
1 sodu. T e p i e r w i a s t k i , s t y k a j ą c e ale w p r ó ż n i 

' (daja. Jasne p r z y j e m n e d l a o k a ś w i a i i o . u*. 

http://--J.io.icli


Str. 4. „ T C N O -

Ostatni „ W Ł A D C A n o c y " W W I Ę Z I E N I U . 
Aresztowanie kamrata Kaczmarka i Szczecińskiego 

Ł ó d ź , 2S. 1 . Posterunkowy policji pb 
wiatowej w Aleksandrowie, pod Lodzą, 
aresztował ostatniego mohikanina zli
kwidowanej w ubiegłym roku niebez
piecznej szajki bandyckiej zwanej p̂ .id 
nazwą „Władców Nocy". Bandzie tej 
która miała na sumieniu 

kilkadzies^t napadów rabunkowych 
i kilka mordów przewodził Adam Kacz
marek. Ujęty — to niejaki Stanisław Ga 
bryniak. zaitrcszkafy w Aleksandrowie 
przy ułicy Wiatracznej 10. Gabi\yn :ak 
był serdecznym przyjacielem Komana 
Szczecińskiego — mordercy milioner* 
łódzkiego b. p. Michała Króla. W chw 1' 
likw'dowarra bandy „Władców Nocy" 
— Oabryn akowi 

udało s!c zbiec. 
Po przeszło rocznej nieobecności fiahry 
vak powróci do Alek^at.drowa. Ubieg
łej nocy ukrywający sie bandyta zrobił 
wyłom w drewnianej ścianie składu żela 
za Ch. F1ami|ia. przy Placu Kościuszki 9 
w Aleksandrowie- Włamawszy sie d> 
składu Gabrymak zacał wynosić szta
by żelaza or^cznaczone na wyrób obry 
czy clo kół. Przv pracy tej zauważor.y 
-ostał przez patrol po1icvmy. Wezwany 
do zatrzyman'a się Gabrvniak zaczął 
uciekać. Policja rozpoczęła energie.''.'.y 

pościg. Bandyta przesadzał płoty, my
ląc ślady poszukujących go policjantów. 

Kiedy bandyta znalazł się poza mia
stem, na szosie prowadzącej do r.od£: 

oolicjanci zagrozili bandycie użyciem 
broni. 

Gabryniak zatrzymał się wówczas 
i bez oporu pozwolił zakuć się w kajda
ny. 

Oględziny miejsca włamania wyka
zały, że Gabryniak wyłamał ścianę du
żym łomem żelaznym, który rwzostaw ;l 
na miejscu przestępstwa. Gabryniak zdą 

Kosz żelazny z koksem 

przyczyną zaczadzenia 
całef rodziny. 

Ł ó d ź , 2 8 . 1 . — Ubiegłej nocy około go 
dżiny 2 miejskie pofotowie ratunkowe o-
trzymało wiadomość o zaczadzeniu całej 
rodziny przy ulicy Północnej 2f). 

W domu tym posiadał sklep k o l o n i a l 
ny Moszek Magnuszewski. Ponieważ w 
pokoju, graniczącym ze sklepem pano
wała okropna wilgoć, Magnuszewski 
wstawił tam 

k o s z ż e l a z n y , . 
naładował go koksem, poczem wraz z ro 

żył wynieść do pewnej stodoły na przed ;dziną, składającą się z żony. 30-letniej 
mieśchi Aleksandrowa sztaby i t. p wy Rajzll. 6-letniego syna _ Szlamy i 2-let-
roby żelazne na łączną sumę 1500 t\-

Wszystkie wymienione rzeczy odna 
leziono i 

z w r ó c o n o właścicielowi-
Stanisław Gabryniak jest notorycznym 
nrzesteoca i leszcze przed należerrcrp 
do bandy ..Władców Nocy", popełnił ca
ły szereg przestępstw, za króre skarany 
ZOSTAŁ na półtora roku więzienia w 1013 
roku. 

Stanisław Oabryrrak % pobcema sę-
dziego-śledczego przewieziony zos'.ał 
do wiezlen'a śledczego w Łodzi przy 
ulicy Kopernika. 

SWA B 0 5 . e i ? e n a R a l y M a ; s ^ 

W o I c z i ' i i 5 ! d 3 r j o D o d a t k o w y b u d i ° Ł I s p ~ a * v a p. p, 
i Q r o s 3 l c o v ; s " f i e r , o . 

Łódź, 2 8 . 1. — Jak się dowiadujemy, 
aa dziś i czwartek wyznaczono dwa po-
iie^/oeia Radv Miejskiej m. Łodzi. 

Na pierwrem posiedzeniu w środę 
rozpatrywana będzie sprawa do 'atkowe 
go budżetu, na drugiem zaś w czwartek 

niej córeczki — Chawy, ułożył się do snu 
w sklepie. 

Około godziny 2 w nocy Magnuszew
ski usłyszał przeraźliwe jęki córeczki. — 
Gdy się przebudził, cały »klep tonął w 
dymie. 

J a k się o k a z a ł o , c a ł a r o d z i n a u l e g ł a 
z a t r u c i u , c z a d e m , u l a t n i a j ą c y m się z r o z 
p a l o n e g o k o s z a z k o k s e m . 

P r z y b y ł y na m i e j s c e w y p a d k u l e k a r z 
m i e j s c o w e g o p o g o t o w i a r a t u n k o w e g o p o 
u d z i e l e n i u p i e r w s z e j p o m o c y p r z e w i ó z ł 
S z l a m ę i C h a w ę M a g n u s z e w s k i c h do szpi 
t a l a d z i e c i ę c e g o A n n y - M a r j i . R a j z i e i M o 
s z k a M a g n u s z e w s k i c h p o z o s t a w i o n o n a 
m i e j s c u . 

• • • 
N a u l i c y N i s k i e j ( W i d z e w ) p o b i t y zo 

s t a ł p r z e z n i e z n a n y c h s p r a w c ó w 2 6 - ! e t -
n i J a n M i e l c z a r e k , b e z r o b o t n y , z a m i e s z 
k a ł y p r z y u l i cy K i l i ń s k i e g o 110. M i l c z a 
r e k odn iós ł r a n y t ł u c z o n e g ł o w y i k l a t k i 
p i e r s i o w e j . 

L e k a r z p o g o t o w i a u d z i e l i ł m u p o m o c y 
w l o k a l u 9 - g o k o m i s a r j a t u p. p . 

Waluta angieis 
n i e m a j u ż p e M 

p o k r y c i a 
Londyn. 28 stycznia. Bezusu 

port złota ze skarbców z BaiiraJ 
skiego do Paryża wywołuje *] 
skich kołach politycznych i finaB̂  

wielkie zaniepokoje»M'
a,

ii£zy pod wz 
W ubiegłym tygodniu wye»^S?eństwa 2 am 

no 4.500.000 funt. szterl. Zasof-hicago. W ciąQ 

Banku Angielskiego spadły w "f n o w Berlinie 4 
do 141.3 milj. funt. szterl., t j . 0 * " e Wołała 

S t o l i c a N 
PCA Niemiec cc 

łamywacze w szkołach. 
Zuchwałe kradzieże w W eiuniu. 

Łódź, 28. 1. — K o m e n d a pol icj i p o w ' a Na w ieść o w ł a m a n i a c h policja prze-
towei w W i e l u n i u zaalarmowana została p r o w a d z i ł a 

mieJzy innemi omówiona będde ostatecz 
nie sprawa radnego V7olrzvńr,ki;go i b. 
radne* o Groszkow.'.kiego. W związku z 
lem •twierdzono, że p. Groszkowaci po
brał 8 7 tv.-ięcy złotych w okresie r e p r e 
zentowania magistratu w instytucjach. 

x - X 

6 7 d r u ż y n s t r a ż a c k i c h 

na t?ren'e pawtetu łlWzkleio. 
Ł ó d ź , 2 8 1 . — Bezpieczeństwo publi I czynnych członków Oddziały te finanso-

;zne na terenie powiatu łódzkiego, mimo wane ?ą całkowicie przez sejmik powia-
iężkich stosunkowo warunków 1 ' ianso, towy. Sejmik utrzymuje ponadto instruk-
vych, polepsza się. W obecnej c h w d i na 
erenie powiatu istnieje 

67 drużyn strażackich, 
skup ia jących w s w y c h s z e r e g a c h 2 0 0 0 

torą pożarnictwa i całkowicie finansuje 
kursy i zjazdy ćwiczebne straży pożar
nych. 

xx 

wiacomoscią o trzech włamaniach, doko 
nanych jednej nocy w lokalach 

trzech s z k ó ł 
w Wieluniu, a mianowicie: gimnazjum 
żeńskiego, męskiego I szkoły powszech
nej. Włamywacze w poszukiwaniu pie
niędzy splondrowali wszystkie sale nkol 
ne, połamali zamki w stolach, biurkach i 
szafach. Pieniędzy nigdzie jednak n!f zna 
leźli. Łupem włamywaczy padło kilka
dziesiąt książek zrabowanych w szkole 
powszechnej. 

Zdarzeń.a i wypadki 
ub':eg"e? d o b y . 

(—) We Francji został utworzony nn 
w Kabinet pod prezesurą Lavala. który 
obJLil też tekę ministra spraw wewnętrz 
nyeli. Ministerstwo spraw zagranicz
nych objął Briand, wojny — Maginot, ti-
nr.nsów — Flandin, rolnictwa — Tardieu 
sprawiedliwości — Leon Fkrard, pracy 
— I.aiidry, oświaty — Mano Roustin. 
robót publicznych — Oeligne. kolunij — 
I^cynatid, pensyj — Cluinipcntier de Ri 
bcs. poczty — Guernier, zdrowia publi-

szereg obław 
i r e w l z y j , k t ó r e p r z y c z y n i ł y się d o zalrzy 
m a n i a k i l k u m o c n o p o d e j r z a n y c h o s o b n i 
k ó w . 

W s z y s t k i c h a r e s z t o w a n y c h o s a d z o n o 
w w i ę z i e n i u d o d y s p o z y c j i s ę d z i e g o ś led 
c z e g o . 

D a l s z e p o s z u k i w a n i a trwają. Straty 
w y r z ą d z o n e p r z e z u s z k o d z e n i e zamków 
w s z a f a c h w y n o s z ą k i l k a s e t złotych. 

cznego — Blaisot. budżetu — Pietri. 
Prócz tego do gabinetu należy 11-tu 

podsekretarzy stanu. 
(—) Po niesłychanie emocjonującym 

i wyczerpującym poniedziałku 'posiedzę 
nie poniedziałkowe skończyło się o g. 5 
rano) wczorajsze posiedzenie Sejmu nic 
obudziło żadnego zainteresowania i prze 
szło w zupełnej apatji. 

Przyjęto na niem ustawę o funduszu 
drogowym. 

Najbliższe posiedzenie plenarne Sej
mu odbędzie się w piątek, w godzinach 
popołudniowych. 

nów funtów 
FAZ 

Neostrożny wozi 

poniżej granicy. l ^ ? T i ) z«"wu ni 
uznanej za konieczną dla utrzYiJ^ieziono w doi 
rytetu walutowego. Przv obccW «• Jest to już c; 
nie franka spodziewany jest d*JJ™ niecałego t 
wóz złota angielskiego do Francł,™ c ,agu stoi v 

I ż«?adek. 

f ^RSTWA W 
1 GO W 

. J* z*Vk?ą afera I 
Łódź, 28- 1. Nocy ubiegłej "Tnieszany jest 

dżiny 1 — lokatorzy domu 3 Pieskich oraz urzi 
Cmentarnej — zaalarmować J^ędliwości sadt 
straszliwym przenikającym do W sie policja śled 
niem. fl,lrJzon° bowiem 

Jak się okazało w podwoił Dorozumieniu z 

rzyl się wypadek, któremu ulel&f? 
leżący do Towarzystwa Ase** fałszerstwa d 
go, które w domu tym .^minacji t zw 

oczyszczało dół kloatf* ,ohion„ t o ^ 
Woźnica nie wiedząc o te* w Dorozumieniu 

jest otwarty, skierował w te ie znajdowali si 
wóz. Koń wpadł przednią sWjj "rzęcha . ' 
ciała w dół i zawisł na tylnycl Cazvwali im son 

Nieszczęśliwe zwierzę rżało' enia n j e . {? 
Po bardzo uciążliwych zabi«1 Drawa 

dało się straży ogniowej biedne W e r o rewizja v 
wydobyć. Koti był pokaleczony1 r*<Ju2yc,.ł 

ny gazami, wydobywającemi w ^ • ^ e j j J J 1 B ^ ^ — 

Niezadługo jednak odzyskał s* 0 5

 s > 

chów. *Ponac 
Powiadomiony o wypadku «|iTJ?Fc-»~-

jat nieostrożnemu woźnicy spWl 
kół. 

znaleźć s 

Dolar w Łod ! 

Banki dewizowe w dniu d^ł 
kupowały około godziny 12 w 1 
efekty po kursie 8.87 i pół — $Ą 

Prywatnie dolar w żądaniu 
płaceniu 8 .88 . 

Tendencja spokojna. 

D ź w i ę k o w e 

U c z e n i e 
"•alemnlczy 

'y lejo 

f " 1 1 0 * ! * * mister) 

J>25?jS u r o c z y s t a p r e m j e r a I 
Arcyfilm d ź w i ę k o w y króla reżyserów E. A, DUPONTA 

„ D W A O B C E Ś W I A T Y " 

W r o l a c h g ł ó w n y c h : u r o c z a M A R Y GLO-iY, M A X U D I A N . HENRYK GARAT i ^ a k o m i t a ś p i e w a c z k a „Habimy" H i r l . 
W . , . „ . . . „ C u f r e l v « - r i l w y n t a w y I tfry. K r y n i c a o r a r u i ą . y c h m « l o d y | . 

» ^ n e l o p i n i i r-racy e a l « ą o < » U > d i » lo D u p - n t a i e . t p r a w d i . w , r « w e ac>« w . l a « m a t o t f r « f | l l . « l , k o w « | . 

l 

E l l a a 

P c c z a t c k p r i c H s t a w eń o j»odi 
P a . s e „ . r . o U . i b i l e t y w o l n e g o v .V ,c:a W d l " I ° J $ X £ Z ^ y t ' ' " " ' ^ ° ^ * * * * * 

• i s r w o n y l m e w a i n e . 
o 10.15. 

C e n y miejsc n o r m a l n e a a p o r a n k a c h i n i ł o n e . 

B z 5 ś s e n s a c y j n a p r e m j e r a ! ^ z z 

1 ŁEGJON I » O T Ę P I E ł ¥ C Ó W 
P o t ę ż n y d r a m a t o t e n t y na t le w o i n y ś w i t o w e j , B o h a l e r a k l e w a l k i f r a n c u i k t e j e s k a d r y 

lo c c i e l r » t e r y l o r um nien t e c k i e m . R o z s i n e l w a n i e ieńcf tw. 
W i d a c h ( ( ł o w n y c h ; G A K Y C ^ O P E i ł i F A Y W K A Y . 

— - W i e l l c l p o d w ó j n y p r o g r a m ! 

I I KOCHANKA GWARDZISTY 
M o n o f f l c n t a l n y d r a m a t t i y c i a roay lak ich t a t r a r * v P e ł n a n a p i ę c i a treść i a i a l o n o 

al icja na t le w « p a n i a i v c h p a t a c A w m a g n a t ó w r o a y i a k i c h . 
W ro l i i ó w n e i u r o c i a K O N S T A N C J A T A L A 1 A J G E . 

o e i ą t e k a e a o t o w o i 
w aoboty 1 n l e d i t e l a * f 

w potudn * 
N a p i e r w s z y seans 

^ m l c i s c a p o 5 0 ^ i 

g , — W y c h o w i 

m . . D e n ^ D a n I 

l , l v ; , r ? n i o , k l J a , 

• *™X « w e kr 

Eo.o U d z , e l a r 

, a w | | n doko 

I k« ° L ^ N } U W 
' d d « i C I « u ( 

I I P 0 d " a s k" 

> j ^ a ' V Dorwane n 
' " a " e R O osobnik 

J J j w m zn ikn ięc i 
t d « i e sle o 

, Blanka o d c h j 
' r « h e k ta lem 

J jMcrd i 
« w y z w o l i 

. * a r a haronow 
sor C e 

KJno-Teatr 

s m i n 
Pomorska 89 
13o'azd t r a m w . 4 

SiMO TEATR 

t. D z i ś 1 d n i n n s S ^ p n i c - i I N c d i w y c i a ny p r o g r a m p, 

M O C i W C Z S O W S S 3 K 
C h l u b a p o l s k i e j p r o d u k e f i k i n e r r a t o g r a f i c z n e i . 

K o r i y s t a i c l e s o;ixji 1 p r j y d i c i e l o b i c t y i t en K i m , >V r o l a c h fltównych : 
C r z e s r e r z C H M A R A , W a r a M A J O R > W I C Z i « / ł a d y c ł a w W A L T E R 
UWAGA C e n y m i i o n e . ^ o c i ą t e * o to i*. 5 ,3J . 
" « o d z . 3 - e j . Os 'a t i i i s e n s o tfodl. 9,30. 

w soboty a i i w l e t a 
•Sala dobrać ogrzana 

s l . Z j * e r a f . : » 2 6 

D a i ś ł d o i i j : . . - n > c h l ^ e n u m e n t a c e a r c y d i i e l o f i l m o w e . N a j w i ę k s z e 
a r c y d H c l o g r t u k i k i n e m a t o g r s l i c z n e i z l.-t osta tn ich H o t e ł n v drań at p t. 

KSIĘ±łVA TARAKAKOWA 
M i l o ł ć i en t i i t j i m W z n l o s l - tt I p e - w l e c e n i e . F a t a l i r m k t ^ r y r z s d z i losa 
mi l r d t i . T r a g e d a dusz w r c i l e r c e . A w a n t u r n e r a t r o r e f . k t ó r a za pano

w a n i a K a t a r z y n y w s t r z r a n ę . e t i o n e m c a r ó w 
W r o ' s c h g l . - G l e f h.crt, . v •. T 1 . :« u , 1 < j ?•« Ł i j t a J e r i a r n e 
Z ]ęi d o k o n a n o na I s d i i e , na m o t i u I s r s c a n »• r/la ce Aw lurr.u z b u d o w a n y c h 

o l i re tnch L u d z i e ł e t n C t O R U R O S Y J S K I E G O . 

l J oezatci< ««»,.<;'... ó ioiz •!-<.- pp 

Następny program: 
sobota n e . J t ' e v i «w.ę ta o <!. I2 w ool . S e l e d o b r z e c g r s a n u 

„ C Z ł L O W S E i t l Z W Y C I Ę S T W A ' , . 

KOMUNIKACJA Ą M ¥ © B M § O W A 
Ł i J D ^ - P I O T R K Ó W 

A u t o b u s y na p o w y ż s z e j l i n j i o a c h o d z ą d o P i o t r k o w a o k a ż d e i p e ł n e j 

g o d z i n i e o d t - e j r a n o d o 2'O w w i e c z . z u .̂ V. 6 c » « ń * k : e j 232, p r z y 

D w o r c u P o ł u d n i o w y m . C z a s n r z y j a z d u r o d z . 1.30 c e n a 3 .50 gr 

n̂ * C i i F i t . v i i i * i r ^ v •'' 
Ł # 3 • ec*7 *~S %X \Jf fu 3 Ę0 im sf i 4 

Specta l ls ta c h o r ó b s k ó r n y c h I w e n e r y c / n y c l i . 
B a d a n i e k r w i I wyd7:el:n. 

P i o t r k o w s k a T e l . 
P r z y i i n u i c od 3 — h po po l i od 8 - y wiec7 

W niedz ie le 1 Swie ta od 11 — 2 po p o ł u d n i u . 

DOatlOJfc 

H. WOfcKOWYSKI 
przeprowRdzil się na ul. 

Cegielni ną 3 3 , tel. 216-90 
Specja l is ta churón s k ó r n > c h t wenc-

y c z n y c h . t l c k t i < i t c r a p i a L e c z e n i e 
l a m p a kwarc i tMa. 

• r r y i n i u l e od t u d z 8 - 2 i od 5 — 9. 

W n i e d z i e l ę I ł w l ę t a od 9 do I w yol . 
D l a P a n ^dd / i i - lna d'" zeka ln la . 

p o w r ó c i ł 
C h o r o b y s!i«'.rne i w e n e r y c z n e . 

LL. N A W R O T N r . 2. T e l . I70-S9. 

P r z y j m u j e do 10 rano i 4 — 8 w i c c z . 
W n iedz ie le 11 — 2 po pol Pan ie 4 - 5 . 

D l a n i e z a m o ż n y c h C E N Y L E C Z N I C . 

D r . m e d . 

p o w r ó c i l i 
ul . A n d r z e j a S. T e l . 1 5 9 - 4 0 . 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e I n t o i z o p ł c i o w e . 

N a ś w i e t l a n i e l a m p a k w a r c o w a . 
P r z y j m u j e pd K — I I ł od S — 9 po ii. 

W niedzie le i ś w i ę t a od 9 — I przed doI. 
O l a oai i oddz ie lna nncz .eka lma. 

mm m i m aoiobom 
Województwa Łódzkiego 

p o d a i e n i n i e j s z y m w p r z e p i s o w y m 

w s t a t u c i e t e r m i n i e , i ż o d b ę d z ; e się 

w e n . 9 - g o l u t ego o godz. 1 1 - e j , 

w d r u g i m t e r m i n i e o godz- 12 d n i a 

łej^o w a l n e doroczne zebran ie 
w łaćc i c i e l l ca łego w o j e w ó d z t w a 

i ó d z k i e g o z p o r z ą d k i e m d z i e n n y m 

S p r a w o z d a n i e z a r z ą d u 

W y b ó r n o w e g o z a r z ą d u 

W o l n e w n i e s k i 

Zarząd. 

Cr. Jan Dobrowolski 
C h o r o b y s k ó r n e i w e n e r y c z n e . 

G o d z . p r z y j ę ć 8 — 9 , 1 — 2 i 7 — 8 

K a r o l a 2 6 . T e l e f o n 1 1 8 - 0 4 . 

Dr. mod. 
Z . RAKOWSKI 

K O N S T A N T Y N O W S K A 9. T e l . 1 2 7 - h l 

Specj i l lsta chorób uszu. nosa. < a r d l a I ptuc. 

P r z y i m u j e od 12 — 2 I 5 - 7. 

O d 10 — I I l o d 2 — 3 w L e c z n i c y -

Dr. N. HALTRECHT 
Choroby skórne i weneryczne. 

P i o t r k o w s k a 10. 

P r z y j m u j e od 8 — 9 r „ od 2 — 3 pop. I 8 — 9 w l e c z . 
W n iedz ie le I s w i e i a od H o I po pol 

G. R y d z e w s k i 
b. l e k a r z S z p i t a l a Ś w . Ł a z a r z a w W a r s z a w i e 

C h o r o b y s k ó r n e 1 w e n e r y o n a . 
P r z v j m u j e od 7 — 9 w i e c z . , w n iedz ie le o d 1 0 — 1 

a l . Z a m e n h o f a N r . & . 

Dr. med. 

H . L U B I C Z 
Specja l is ta c h o r ó b s k ó r n y c h , w e n e r y c z n y c h 

I m o c r o p t c i o w y c b . 

Ul. Ceslelniana Nr. 43. Tel. 141-32. 
'rzyjmuje 8 — 10. 1 2 - 2 1 5 — 8 w niedziele 

1 S w l e t a 9 - 1 . 

D l a pań oddz ie lna p o c z e k a l n i a . 

Dr. med . 

EDWARD REICHER 
Specja l is ta chorób skó rnych 

I w e n e r y c z n y c h . 
Leczenie diatermją. ElektroterapiĄ-
u l . P o ł u d n i o w a N r . 2 ® , 

t a i . 4 0 1 — 9 3 . 
P r z y j m u j e o<i 8 — 1 1 rano " o d 5 — 9 wiecz 

w n i e d z i e l e o d 9 — i p. p. 
D l a n i e z a m o z a y c h c e n y l e c z n i c . 

Ogłoszenia drobfl* 
2 P O K O J E i k u c h n i ą I p ię t ro , f ront A 

H e n r y k a 1. r ó s R z g o w s k i e ) 107, p r z y s ł o n 
w a i o w y I I I 4, n a t y c h m i a s t d o o d d a 1 * 
m a c i e na mie jscu . ^Jj 

U B I O R Y m ę s k i e , d a m s k i e o b u w i e , >*1 
w y p ł a t ę , 
p i ę t r o 

m ę s k i e , d a m s k i e , 
u l . P i o t r k o w s k a n r . 37, I I I 

La 

PORADNIA 

W E N E R O L O G I C Z N A ł 
L e k a r z y - o p e c i a ł i s t ó w 

ZAWADZKA 1 
synna od 8 rano do 9 wieczór , od 

l l — 12 i 2 — 3 p r z y i m u i e k o b e la e k a n 
w n iedz ie le i l w i ę t a on 9—2 pp . 

L e c z e n i e c h o r ó b 
W E N E R Y C Z N Y C H , Ł O C Z O -

P Ł C I O W Y C H I S K Ó R N Y C H 
Badan ie k r w i i w y d z i e l i n • n a 

syfi l is i t r yper . 

ft.n!..(ii i m n i t m i ORSIOGLU. 
G a b i n e t ś w i a t ' o - I e c z n i c z y . 

K o s m e t y k a l e k a r s k a 
O d d z i e l n a poczeka ln ia dla k o b i e t 

P O R A D A 3 z l . 

S T A N I S Ł A S A R , u l . O r a n i t o w a 16, z « u M l e g i 
t y m a c j e z a p o m o g o w ą N*-. 23060. 

M I L C Z Y S Ł A W O L S Z A N S K 1 . u i . W a r y ń s k i e g o 
N r . 5 z « u M l e e i t y m a c ł e za jpomoBOwą N r . 27532. 

J E D N O I Z B O W E M I E S Z K A N I E na Bal" 1 

t y c h m i a s t do o d s t ą p i e n i a na d o g o d n y ^ 
k a c h . W i a d o m o ś ć : S i e n k i e w i c z a 52 , ffl-

. d a ^ k a . 

Do p o w r o 
na ra 

Na i 
^ O v l e n d' 

H

N l e « » u e o pot 
j e c h a ł y do N 
Y W 3 zosta ła op 
b r o z p a d R 

s p o t k a ł 
e k u n a . k t ó r y 

l ą C y 

Rosen 
na nod 

tr6ikatnt 

K U R S F I L E T r ę c z n e g o i ł 10. Prac« 
m o n a W y u c z a m h a f t ó w r ę c z n y c h . Ą 
w y c h to ledo , a p l i k a c j ę 1 w e n e c k ą roi)* 
T e n e r y f ę ( z ł o t e s e r w e t k i ) . KaufmałK' ' 

P i o t r k o w s k a 18. p r a w a o f i c y n a . 

Z G U B I O N O k s i ą ż e c z k ę z m a r k a m i sĄ 
zl. 720 na n a z w i s k o I . Wai jntoergiera , 
N r . 3. Ł a s k a - w y z n a l a z c a zechce d la I f f l 
w a r t o ś c i o w ą k s i ą z e c z k f o d e s ł a ć za 
d z e n i e m do f i r m y S i n g e r , 11-go L f s t o p * 

W 
M I C H A Ł P R Z Y M E C K t u l . P o m o r s k a L 
bił k s i ą ż e c z k ę w o j s k o w ą , w y d a n ą w P ^ j 
I l e g i t y m a c j ę z a o o m o g o w ą N r . 13625, 
w Ł o d ^ i . 

P O T R Z E B N A s h r t ą c a , p r a c o w i t a , 
I I - g o L is topada 152, g o s p o d a r z . 

B U F E T do 
„ S t y l o w y " , 
mie jscu . 

w y d z i e r ż a . w l e n i a 
u i . P o m o r s k a 89 . 

t O r ' l ^ S c i s n ^ T a 

i B

e b k i w y k w 
Lrzeczvtał a< 

0 co? 
C t 0 - sp̂  

, 1 L?LE icst om 
Z 4 U , * omyłka 

Ą ^ O ? Jen k 
•^.czwartek 

k l f t ^ i ^ ' N a p e w i 
.jnĄ polsce, n WtadoJ^ 

A N T O N I W I T K O W S K I , u l . Rokicinsika ^ 

k3.ląż«czk.ę K a s y C h o r y c h , k s i ą ż e c z k ę 

k o w ą I k a r t ę na p ien iądze z K a s y C h ^ ; ^Inczeco n 
Z A G I N A Ł pies, w y ż l i c a , b r o n e o w a do ^ ?

 V ś lałam... 

i f j . ^ z niecie 
- * f L n , a naszvc 

pan ica di 
gSC to nie 

o b c i ę t y oj too. P r o s z ę o las-kawe p r z y l ^ 
nie ul. G ł ó w n a 16. Jan P a w i a k . 

G E N O W E F A K O R A L C Z Y K , u l . T r a f f l t f ^ Ł I N E bardz 
agubl ła bi let wolne.) j a z d y , w y d a n y p f z f ' l

 r^Cie, że m 
Kole i E l e k t r . Ł ó d z k i e j . 

H E L E N A K A S P R Z A K , ut . S z o p e n a 1& J ^ tak. 
I e g t t y m a c j ę z a p o m o g o w ą N r . 23982 w l ^ L ^ 
lofal ora* w v c l a z Z k s i ą g ludinoścfc 

r . ? o ? 2 e ni 
Jic^vlisz się 
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Stolica Niemiec zazdrości miastu Chicago. 

a n g : e i s 

iż peM 
'yd&. 
znia. Bezust̂  
;ów z Ban» 
wywołuje * 
znych i iii»«¥0"ca Niemiec coraz bardziej współ 
iiepokoieBi

f c

i
, l l n i c z

v pod względem stosunków 
odniu wVC^S7-eństwa z amervkańskiem mias 
;zterl. ZasojMicaw). W ciągu kilku dni zamor-

soadły w ' $ n o w Berlinie 4 osoby, a policja do 
szterl., t i.of" e Wołała 

.. wynaleźć sprawców, 
granicy. z n , , w " na przedmieściu Pab. 
ą dla utrz^ 'Wieziono w dorożce zastrzelonego 
Przv obcej Jest to już czwarte morderstwo 

rany jest dal! m niecałego tygodnia. Policja w 
'eo do Fraiw^"1 ciągu stoi wobec niewyjaśmo-
f . 1 za?adek. 

5*ERSTWA W SADZIE OKRĘ
GOWYM. 

jtawykłą afera fałszerstwa, w któ-
, l e s z a n y jest szereg adwokatów 

,. ,.V o r a z urzędników wymiaru 
icuiiwości sądu' okręgowego zaj 
»e Dolicja śledcza w Berlinie. -

-"zono bowiem, iż urzędnicy sądo-

K woźm 
y ubiegłej 
V domu 3 OT 
ialarmowa» 
.ającyni do 

w podwój 
tóremu ule# 

A s ^ i n o r ; e r s t w a 

dół kloacH* lohion,, t o v 

rfząc o te* -
ował w t« ie 
*zed'tiią swi Ir' 
i na tylnych ^ ^ . ^ ' ' ^ w a l i ich nazwiska t 
zierzę rżało' enia n i J '"J.^rawy do kto-ych pro 
liwych zabifl i prawą m , e l 1 oczywista najmniej 
owej biedne15pjCro 

Rozumieniu z adwokatami dopuś 
fałs 
'm|"acji t. zw obrońców z 

*d?ac o tetflw nr,Z v v t e n S D O sob. *e urzęd-
Z t e , r f U m i e n i u

 z Froncami l.to-
-zednią sw«»rzcfju>

 0 w a h S 1 e n a I i ś c i e adwoka-

i!u • Sdał sprane policji iest to i-djwK-k-
sza ttgo rodziju afera 'Mil :r?'wa. KtVa 
• k j r , roinitnje większą liczbę znanych 
berlińskich adwokatów. 

„ E C H O " 

Dr.med. M ó ż a n e r 
Spec ja l is ta chorób • k o r n y c h , wenc ryc inych 

i moc iop lc iowTcb 

ELEK1 KOTCRAPJA. 
ul . N a r u t o w i c z a 9. teł 128 • 9 8 ( D z i e l n a ) 

P r i y t m u i e od g. 8 — 1 0 rano i od 5 — 8 po pot . 

O d d z i e l n a p o c z e k a l n i a dla P a ń . 

Str. 3-

Skutki wspaniałej uczty. 
Pewien higienista włoski, ostrzegaiąc 

swych ziomków przed zbyt obfitem s p o 
żywaniem różnych smakowitych, lecz 
ciężkostrawnych „specjałów", przytacza 

S z l a k a m i e m i g r a c j i 

W brazylijsKim pociągu. 
S ł o n e c z n a b i e d a . 

(60 

(okaleczony 
wającemi sjC 
idzyskał s\»fl 

r,;,H ,A J v v i z k wykazała jakie dzic 
.vego i rtz< s s:-, 

Ri!o de J a n e i r o , w styczniu. 
Poc iąg pośpieszny z R i o de Jane i ro do 

Sao P a u l o 500 k i m . p r z e b y w a w 12 godzi 
n a c h . Jak na pośpieszny pociąg, to sporo 
czasu ale z nad m o r z a mu?i się w i n d o w a ć 
na w y ż y n ę , wysokości 1050 m t r . 

Poc iąg i b r a z y l i j s k i e m a j a t y l k o 
d w i e k lasy. 

J e e t jeszcze oeobny wagon sa lonowy na 
m o d ł ę a m e r y k a ń s k ą , w k t ó r y m w y n a j m u j e 
się osobne f o t e l i k i . M o ż n a j e przesuwać 
w e d ł u g własnego u p o d o b a n i a , za leżn ie z 
k t ó r e j strony słońce z b y t n i o dokucza . 

W a g o n y n ie m a j ą osobnych przedz ia 
łów. C h o d z i o to, aby by ło j a k n a j w i ę c e j 
p o w i e t r z a . Fo te le ozy ł a w k i <<a b o k ry te 
t rzc inową p lec ionką . — Jest to konieczne 
z e względu na gorący k l i m a t . Bi le t I klasy 

o p o n a c h s z a t a n a . 
, wypadWjfRESZCZENIE POCZĄTKU, 
różnicy SP»* l a | e m n , „ y p a n P a w U n . k t ó r e g o n l e -

| a m ° * l t e mis te r ia s a t a n i s t y c z n e t r z y m a 

lv le io w y c h o w a n k ę B i a n k ę , p r y m u s k e 
8 k l oensrt pani Ha j t ic r w L o d z i w n a * 
e l « l u - k a z a ł le z a p r o s i ć p o d p o z o r e m 

* s " ń l n e | n a u k i d o m a t u r y ko leza 

fcod 
w dniu i^Ą 

Iziny 12 w 
7 i pół - 8ij 

w żądaniu 

jna. 

Wek 
liwe 

k ł a i n i ó w o i 

ty i n l a d i l c l * * 

w p o l u d n •• 

r w i z f i t a n i * 

n l c i i c a p o 50 P| 

a d r o b i ł * 
p i ę t r a f ront P*J 

te) 107, p r z y s W n 
nlast d o o d d a * ^ 

J 
o b u w i e . * . 

I I I n 
ue, 
a n r . 37 , 

n a b a r o n ó w n ę R n s e m a r i e o r a z k o c h -
, r * n i o t k l Jadz ie i f i u c i e . 

. P n ki lku dn iach B l a n c e u d a ł o « t f 

( ' * R n » e s w e k o l e ż a n k i Ouc l f l . ł a d z i e 
a r n n A * n e do s w e g o m i e s z k a n i a PoJ 

z ° f e m udz ie lan ia Im p o m o c y w p r t y -
S 0 1 n * a m a c h do m a t u r y . 

" I a * s z v d o k a w y p r z e z n a c z o n e j d l i i 
e * " a t po k i l k a k r o p e l p t y n u n a s e n -
" p * * l l n d o k o n a ł p o m i a r ó w ś p i ą c y c h 

° ; c ' Blanki. — P o p r z e b u d z e n i u sie 
' e W c * e t a n j c z e g o sie n ie d o m y ś l i ł y 

. 0 ' dan iu i n a t u r y b a r o n zapros i ł l i l a n 
' • 'dzię i U u c l ę na w a k a c i e do Z o p -

i i m P o d c z a s k « P ' e l l ł a d z l a I O u c l a zo -
*A " V p o r w a n e na m o t o r ó w k ę p r z e z n ie 

c n e g o osobnika . P r z e r a ż o n y Ich t a j e m 
W m z n i k n i ę c i e m b a r o n w r ó c i ł do L o 

r d z i e sie obie o d n a l a z ł y . 
B ' a n k a o d c h y l i ł a p r z e d s w a k o l e ż a n -

r*.t)ek t a l e m n l c z \ c h m i s t e r i ó w , od
z i a ć 

^ t n o s c l o d m ę ż c z y z n . 
' ' a r a b a r o n o w a z a k o m u n i k o w a ł a s w e i 
' C e Po p o w r o c i e do d o m u . i e sa z a -

G H . S * " n e n a r a u t r e p r e z e n i a c y i n y do 
^ . a ń s k a . N a r auc ie p r z e d s t a w i o n o ja 

w W u o v ] e n d«Aosta . 
N ' e d ( u g o p o t e m b a r o n o w a z c ó r k a 

^ ' e c h a ł y do M o n t e C a r l o . g d z i e b a r c 
ie w a zosta ła o p ę t a n a p r z e z d e m o n a Rr> 
^ r o z p a c z y R o s e m a r j l . - W hotelu 
» n i n , ( a s p o t k a , a P r z y j a c i e l a s w e s o 

c kuna . k t ó r y o m d l a ł e j c h w i l o w o z 

w * P a c z y R o s e m a r i e d a l z a s t r z y k u s y - | 
J l ą c J I na nodze odbi ł t a i e m n i c z ą p i e - j 

t r ó i k a , n Ł 

l c V c h się u |el o p i e k u n a , a m a j a -
l ą w y z w u l i ć z w r o d z o n e ) k o b i e t o m 

od 

B a r o n po p r z y j e ź d z i e w y j a w i ł có rce 
t a j e m n i c e r o d z i n n a . Je) m a t k a b y ł a ja
k o m ł o d a k o b i e t a , osoba n i c z w y k l e l 
p ięknośc i i żona h r a b i e g o . W M . m t e 
C a r l o w p a d ł a w sidta z r y i z r u j n o w a ł a 
z u p e ł n i e h r a b i e g o , k t ó r y Ją p o r z u c i ł . 

B a r o n u r a t o w a ł ia od u p a d k u z u p e l -
neKo I ożen i ł s ie z n ią po u z y s k a n i u 
p r z e z nią u n i e w a ż n i e n i a p l e i w s z e c o mat 
ż e ń s t w a . W c i ę ż k i m n a s t r o i u w r ó c o i m 
do d o m u . P o k o j ó w k a po k r ó t k i m c z a 
sie z w r ó c i ł a u w a g ę na d z i w n ą w s t y d l i -
w o ś ć R o s e m a r i e . k t ó r a nie p o z w a l a ł a 
jel Jak d a w n i e ) w y c i e r a ć 1 się po k ą p i e l i 

P o p e w n y m czas ie d o p i e r o z w a h a 

n i e m z d r a d z i ł a B l a n c e , że na s w e j no

dze z n a l a z ł a t a j e m n i c z y znak t r ó j k ą t a 

k t ó r e g o p o c h o d z e n i a n ie u m i a ł a sobie 

w y t ł u m a c z y . — P e w n e g o w i e c z o r a 

B l a n k a z a b r a ł a R o s c m a r j ę s a m o c h o 

d e m na t a j n y seans, pod w a r u n k i e m , 

i e ta n i c z e m nie z d r a d z i s w e s o z d z i w i e 

n ia . 

O b i e z o s t a ł y u b r a n e w c z a r n e m a s k i 
1 d o m i n a I w p r o w a d z o n e do sali pełne) 
e m b l e m a t ó w o d w r ó c o n e g o t r ó j k ą t a . U -
s i a d ł y bez s ł o w a obok l i c z n y c h podob
n ie u b r a n y c h w i d z ó w , lak na w i d o w n i 
t e a t r a l n e ) . S a l e z a p e ł n i ł d z i w n y , o s z a ł a 
m i a j ą c y z a p a c h . N a scenie u j r z a ł y j a k ą ś 
d z i w n ą c e r e m o n i ę , w k t ó r e j g ł ó w n ą ro le 
o d g r y w a ł ż y w y t r ó j k ą t z t r z e c h c ia ł k o 
b i e c y c h D w i e z u ś p i o n y c h to b y ł y ( j u 
d a I J a d z i a . Po z a k o ń c z e n i u seansu 
B l a n k a o d w i o z ł a R o s e m a r j ę do d o m u . 

N i e d ł u g o p o t e m b a r o n o w a o ś w i a d 
c z y ł a s w e j córce , że na w z n o w i o n y c h 
p r z y j ę c i a c h c z w a r t k o w y c h b ę d z i e m u 
s ia ła z a m i a s t m a t k i s p e ł n i a : ro lę gospo
d y n i N a i n a u g u r a c y j n y w i e c z ó r z a p i o 
szono ks ięc ia O v i e n d ' A o s u . R o s e m a r i e 
n ie m o g ł a się z t e m p o g o d z i i po jecha ła 
do o jca . 

do Sao Pau lo kosztu je 65 mi ł re jsów 
z ł . ) , I I k l . 45 m i l r e i s ó w . 

B l iako godzinę j edz ie się przea przed
mieścia R i o de Jane i ro . Boć stolica Bra-
z y l j i ci i jgnie ric na przestrzeni 45 k m 
P r a w d a , że d o m k i są t a m już skromnie jsze , 
u l ice n i e r a z jeazoze nde b r u k o w a n e , a le 
t r a m w a j e i autobusy 

łączą j e ze śródmieściem. 
Ekspres pędzi p o mostach, zawieszonych 

nad przepaśc iami . W s p i n a się coraz w y ż e j . 
Wreszc ie pokonawszy na jwyższe wzniesie
n i e , spuszcza eię do d o l i n y B a r r a do P i -
raby . 

Z obu stron wysokie góry. 
W z d ł u ż to ru widać p l a n t a c j e k a w y 

ryżu . O g r o m n e , ciągnące się j a k g d y b y w 
nieskończoność. W ś r ó d n ieb b i e d n e ł e p i a n 
k i m u r z y ń s k i e ,rozsiane. ołoc//one p o l e m 
m a n j o k i . R a z po raz miga ją młode. 

p lan tac je pomarańczowe . 
W osta tn im b o w i e m czasie rząd o g r o m n i e 
pop ie ra ich r o z w ó j . R o z u m i e b o w i e m do
b r e , że oparc ie d o b r o b v t u państwowego 
t y l k o na k u l t u r z e k a w y d o p r o w a d z i ł o b y do 
zachwian ia r ó w n o w a g i e k o n o m i c z n e j . 

M ias teczka i d rzemiące wioski wyb ie 
gają naprzec iw . G a j e p a l m o w e , k r z e w y , 
drzewa k w i t n ą c e , pachnące życ iem i wio
sną, tu lą się d o szyn świecących. Ż y z n a 

dol ina P a r a h y b y by ła niegdyś gNSwnem 
c e n t r e m k a w o w e m . T a k by ło do r o k u 1333. 
Po tem h e g e m o n j ę k a w o w ą o b j ą ł zachód 
paul is tańak i . 

P o c ; ą g staje na większych stacjach. 

L u d z i e w y p a d a j ą i 
p i j ą n i e o d z o w n ą czarną k a w ę . 

Maszynista i pa lacz równ ież . I n n i z j a d a j ą 
kokosowe lub p o m a r a ń c z o w e lody . P o t e m 
gwizd maszyny i d a l e j w drogę. 

Wagony zapchane. W a l i z k i łeżą na zie
m i , j a k o że są t y l k o d w i e p ó ł k i do skła
dania bagażu. T o też t r u d n o się ruszać. 

G o r z e j n a t u r a l n i e w d r u g i e j k lasie . Ja
dą tam ludz ie b i e d n i , k a b o k l e , e m i g r a n c i , 
na j rozmai tsze typy pod s łońcem. P łacz 
dzieci miesza się z gwarem r o z m a w i a j ą c y c h 
głośno i w ieczn ie gestyku lu jących t u b y l 
ców. 

T a m w kac ie rozsiadła się 
rodz ina emigraneka . 

O jc iec przygrzewa w koc io łku c z a m ą ka
wę. Większe dzieci śl izgają się na skórkach 
od pomarańczy . N a j m ł o d s z e ssie pierś mat 
czyną , szczęśliwe i zadowolone , bez tro
ski o j u t r o . 

O b o k siedzi stara m u r z y n k a i p a l i k ró t 
ką fajkę, — cach imbo . G d y się skończy j e j 
zawartość, wyrzuca resztki na podłogę, 
m o w i i napycha j ą „ f u m ą " i p y k a d a l e j . 
T u ż przy n i e j m ł o d y m u l a t w y g r y w a na 
h a r m o n i j c e skoczne m e ł o d j e . I n n i śp iewają 
w takt t e j m u z y k i , bębniąe pr.zytem palca
m i na desce l u b podłodze . I n n i z n o w u 
p r z e b i e r a j ą nogami a nawet puszczają 6 i c 
w tan . — T a k , w B r a z y l j i ' 

jest w ięce j wesela, 
i w ięce j słońca, a w b r a z y l i j s k i c h ży łach 
p ł y n i e p r a w d z i w a k r e w . 

następujące zdarzenie, jakie miało miej 
sce w czasach starożytnych, a które sia
ło się głośne dzięki okoliczności, że brał 
w niem udział słynny mówca: Marchis 
Tullius Cicero. A było to tak: 

W roku 50 przed nar. Chr. Publiu< 
Cornełtus Lentulus Spinther, zamanowa 
ny został augurem. Z okazji tej wydał on 

wspaniałą ucztę. 
Pierwsza serja dań obejmowała: ostry 

gi, różne gatunki ślimaków, zięby piecze 
ne z główkami szparagów, faszerowaae 
kurczaki, smażone ostrygi i ryby rzecz
ne. Po przerwie, wypełnionej produkcja
mi taneczno-wokalnemi, podane zostały: 
kraby morskie, ptaki śpiewające w win
nym sosie, kotlety -z dzika, szynka, pasz 
tety ze zwierzyny, marynowane makre
le, głowizna, potrawka z ryb, smażono gę 
sina, nóżki zajęcze; zaś na deser pojaVły 
się na stole: pasztety wschodnie, figi '• 
ciasta. Menu jak na nasze czasy, nie
zmiernie obfite, a zarazem, jak na nasz 
gust, ułożone trochę zbyt — chaotycznie 1 

N i e dziw też, że po spożyciu takiego 
konglomeratu delikatesów, niejeden z u-
cztujących przy końcu stypy zauważył 

nadmierne obciążenie żołądkowe. 
A należał do nich biorący udział w te 
wspaniałej biesiadze — Cicero, teść goś
cinnego amfitrjona. 

W rezultacie wielki mówca rzymski 
poważnie się rozchorował i wiele miesił 
cy upłynęło, zanim słynny palestrani 
mógł znów wstąmć na „roctra" I z tego 
historycznego miejsca znowu gromić 
swych oponentów. Do zięcia jednak 
przez czas długi żywił urazę (za zepsuty 
żołn.dek) i niejednokrotnie odnosił się doił 

w uszczypliwy sposób. 
A ponieważ tenże był małym, niepozor
nym człowieczyną, więc przy pewnej spe 
sobności „zobrazował" go w ten sposób 
,,W tych dniach widziałem na ulicy szyb 
ko pomykającą szablę — z wiszącym t\9 
niej Spinlherem"! 

Walka o zaszczytny ty lu ! . 

D n i a 31 s t y c z n i a zos taną r o z e g r a n e w Ł t . | t s ^ o t y t u ł u s a : od l e w e j s t r o n y k u p r a w e j : M e 
I M o r i t z w S z w a j c a r i i z a w o d y w j e ź d z i e s z t u c z 

n e j p a ń o m i s t r z o s t w o E u r o p y . F a w o r y t k a m i do 
l ' t ta E r u n n e r ( W i e l e ń ) , Son]a H e n i e ( N o r w e g i a ) 
i M i z z i B u r g e r ( W i e d e ń ) u d o ł u . ( ! ) 

Marszałkowie Franci!. 
Trudno dosłużyć sią 

buławy... 
Zmarły niedawno marszałek króla, 

loffre. był pierwszym, który tytuł.ten 
i godność otrzymał po dłuższej przerwie 
Godność „Marszałka Francji" nie jest go 
dnością naszych czasów. Pochodzi jesz
cze z epoki, w której największy z o 
wszystkich bohaterów romantycznych. 
Bayard rycerz bez skazy i nagany, wal 
czyi za Francję pod sztandarem Franci
szka 1. Tenże król Franciszek ustanóVił 
godność marszałków Francji z przywi
lejem tytułowania się 

„Kuzynami Króla". 
Tytuł ten skasowano w r. 1791, aU 

Napoleon I wskrzesił go w r. 1804. Mu 
rat Ney Soult. Mac Mahoń, a w naszej 
epoce .loffre i Foch dostąpili wysokiego 
zaszczytu. 

Żaden generał w czasie pokoju nie 
może dośłUiyć sie buławy marszałkow
skiej. Otrzymuje się ja tylko za dowódz
two w walce z wrogiem. W czasie po
koju liczba marszałków nie może prze
kraczać 6-ciu, w czasie wojny zaś — 1?, 

-:o: 

K A N I E na Bat" 1 

i na d o g o d n y ^ 1 

; i ew icza 52. m j | 

z l 10. Prac» 
w r ę c z n y c h . 
I w e n e c k ą rob* 

:k i ) . KaufmaflO' 
i f i c y n a . 

Julian Krzewiński . 
i u i . a u i i i c c w n i S H i f ~w 

w s z D o n a c n s 
• m a r k a m i S**l 

VaiMrbergiera. 
> zechce d la t&L 

odes łać za ''iFic.-. 
r, 11-go Listop' 

• - ' W S Z D 

P O W I E Ś Ć . 23) 

ul . P o m o r s k a 

t. w y d a n a w P ^ j 
v a N r . 13625, 

p r a c o w i t a , 
poda r z . 

prZ' 

uścisnęła barona i wyjęła ży-
°ki wykwintna, dłuną kopertę. 

L e c z v t a ł adres i srjytał: 
, 0 co? 
tr)^. t0 — spytała Rosemarie — 

jest omvłka? 
yf)?L? omyłka? 

clenia 
ka 89 . 

k> vV K 

Pto? Jen książę ma być zapro 

Wia 

Czwartek? 
Napewno będzie, gdv* jesi 

"olsce. nawet w Warszawie. 
Aj *e. z niecierpliwością oczekuje 

•^J>.n'a naszych przyjęć, o których 

\ i 

h, k s i ą ż e c z k ę Jięc to nie omvłka? 
ze z K a s y C h < ^ Rączego miałaby być omyłka? 

Myś la ł - -

uL R o k i c i n s k a fjj&tranica dużo słyszał 
•kę o" A

v 'cc 

b r o n e o w e do * j V s l ałam. 
ł a s k a w e p w y P 1 ^ i? »?0? Że nie skorzysta z zapro-

ic^Wlisz się. Bardzo zaintereso-
/^ ia osobą moją działalnością: 

Y K . u l . T r a f f l t f ^ l ^ n i e bardzo. Przytem. powiem 
l y . w y d a n y p^1" r ycie, że mu się bardzo podoba-

'a w łak . 

i. S z o p e n a 
i N r . 23982 
ą g Iwtnoścfe 

1 0 " " ^ t"Q tak. Jest on jednym z 

k"S 7-vstkich. 
^ r i e słuchała teeo ze snuszczo 

wielu. 
najszanowniejszy, najgodniej-

na głową. Nie spodziewała się takiej iv.1 

akcji ze strony ojca na jej wątpliwości 
I coraz bardziej się dziwiła, słuchając, 
co mówi. 

— Muszę ci się zwierzyć, Rosemarie, 
że od nas należy mu się wiele wdzięcz
ności. Nawet nie chce o tem myśleć, na 
jakie próby i ciosy bylibyśmy wszyscy 
narażeni. cdvbv nie jego życzliwa inter
wencja. Ja, twoja matka. ty... On okazał 
nam wiele serca, wiele subtelności. Dla
tego mam nadzieję, że kiedy zjawi sie 
u nas, okażesz mu te wdzięczność, na ja
ka bezwzględnie zasługuje. 

Widząc, że córka milczy, patrząc na 
dywan nod nogami, zapytał: 

— Czy przyrzekasz mi? 
— Tak, ojcze — odpowiedziała, a ba 

ron ucałował jej zimne, spocone czoło. 
Szybko wyszła z biura, uciekając 

przed badawczem spojrzeniem ojca. 
Kazała sie szoferowi odwieźć czem-

prędzej do domu. 
Tu wynalazła odpowiedni moment, gdy 

nikogo nie było w gabinecie inatki, aby 
podrzucić na biurku wykradzione zapro
szenie z adresem księcia. 

Pierwsze czwartkowe przyjęcie w 
pałacu barona Stesscn von Schocnburga 
po powrocie jego żony do zdrowia zgro
madziło w salonach a giorno oświetlo
nych i specjalnie udekorowanych elitę 
łódzkiego społeczeństwa. 

Byty tam reprezentowane sfery: fa-
brykancko - handlowe, dziennikarskie, 
artystyczne, rządowe... 

Ze stolicy, a nawet z zagranicy zje
chali goście, aby wziąć udział w inau
guracji tradycyjnych czwartków po rocz 
nej przerwie. 

Dawni stali' bywalcy znaleźli dużą 
zmiany w zewnętrznym wyglądzie i us
posobieniu pani domu. Postarzała się na 
oko i brak jej było tego ożywienia, z 
jakiem dawniej wiodła rej w salonach, 
przy bufetach i w organizacji atrakcyj 
artystycznych. 

Nowością i sensacją pierwszego 
czwartku był pierwszy występ, debiut, 
wejście w świat baronówny kosemarie. 
Olśniewała pięknością, onieśmielała dum 
ną postawą, zachwycała wspaniałością 
i gustem toalety. Nie miała humoru daw
nego swej matki, ale promieniała mło
dością i klasycznem pięknem. 

Rosemarie starała się. jak umiała, po 
magać matce w robieniu honorów domu 
Ktokolwiek jednak zajął ją na chwilę ro
zmową, znajdował, iż piękna baronówna 
jest jakaś roztargniona, patrząca co chwi 
la na wejściowe drzwi, jakby kogoś ocze 
kiwała, czy czegoś się lękała. 

W sali koncertowej artyści wykony
wali program, zapowiedziany na zapro
szeniach. 

W D i c r w & z e J c z ę ś c i koncertu po śpie

waczce opery warszawskiej, wkroczył 
na estradę pulchny, o cerze ai^iorka, mło 
dv artysta, którego wygląd zaszczyt 
przynosił jadłodajni, w której się stoło
wał. 

Zjawienie się jego teatromani przy
jęli gorącym oklaskiem. 

Dałv się słyszeć lekkie okrzyki: 
— Brawb! Brawo Szubert! 
Był to ulubieniec publiczności łódz

kiej. 
Zaczął jowialnie deklamować triolety 

kulinarne z „Cyrano de Bergerac". 
Rosemarie zajęła się na chwile dekla 

macją... Qdv nagle zapomniała o wszy-
stkiem. co ja otaczało i utkwiła wzrok 
w drzwiach wejściowych. 

Nie chcąc robić dystrakcii podczas 
występu artysty, książę Ovien d'Aosta 
Stanął dyskretnie w drzwiach, oparłszy 
sie o futrynę. 

Jego męska, wspaniała figura bajecz
nie sie wysuwała w nieskazitelnie skro
jonym frnku. 

Rosemarie zkolei spojrzała na matkę. 
Baronowa bvła tak biała na twarzy, jak 
gdybv w tvm momencie wszystka krew 
spłynęła jej do serca. 

Baron już cicho sunął w stronę no
wego gościa, spostrzegłszy także jego 
przybycie. 

Gdy Szubert skończył swój numer, 
r. oklaskiwany, kilka razv ukłonem dzię
kował za uplauz — baron skorzystał z 
minutowej przerwy. abv powitać księcia 
zaprowadzić go do baronowej, z którą 
dostojny gość serdecznie się przywitał 

Książe usiadł obok pani domu i zda
wało sie na oko. iż rozmawiali ze sobą* 

| jak dwoje starych przyjaciół po dłuż-
szem niewidzeniu. 

Książę rozglądał się po sali. jakby o-
czami szukał koj?oś pośród gości, zgro
madzonych w pałacu baronostwa. 

Gdy spostrzegł Różę, twajz jego sic 
ożywiła, jak myśliwcowi, który nagle 
ujrzał cel polowania. Wstał i skłonił się. 
pełen dystynkcji, czołobitności, rycer
skości. 

Rosemarie skłoniła głowę i nie pod
niosła już jej, pragnąc ukryć rumieniec 
który oblał jej czoło, polłczki, szyje... 

Artysta, zachęcony oklaskami I o-
krzykami: „b is!" — dorzucił dwa utwo
ry nad program. 

Po tym występie w programie figu
rowała półgodzinna pauza. 

Lokaje roznosili przekąski, ciastka 
herbatę, kawe i chłodniki. 

Część gości udała się do sali bufeto
wej, gdzie stoły uginały się ood najwy-
szukańszemi daniami a la fourchette 
tartinkami. owocami, słodyczami. 

Książe skorzystał z pauzy w koncer
cie. abv zbliżyć się do Rosemarie. uca
łować jej dłoń i poprosić o pozwolenie 
zajęcia przy niej miejsca. 

— Dawno nie miałem szczęścia pani 
widzieć — rozpoczął z nią rozmowę. 

Rosemarie milczała, a we wspomnie
niu widziała odległe sceny, które w my
śli wiązała z osobą arystokraty. Przy
pomniała jej się scena w kasynie, gdc 
książę zgarniał rezultaty szczęśliwe, 
gry; czarna, starsza dama i jej targnię
cie się na życie: a na końcu koszmarna 
scena, widziana przez dziurkę od klucza. 

(D. o. n.i 
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ze stolicy. 
£\c g Warszawy w klku 

w a s y s z a c h . 
Magistrat wysłał do zarodu kolejek 

dojazdowych wezwanie rejentuhie. \* 
kiórem domaga sie. abv wobec niezałat-
wienia do dnia 1 stycznia r. b. sprawy 
elektryfikacji koki dojazdowych i wy-
gaśnięcia umimy koncesyjnej, zarząd 
Icolai dojazdowych przekazał Ma js t ra 
I nvi warszawskiemu odcinki kolej W na 
terenie Warszawy wraz z odpowiednia 
SZtiścią taboru. Po otrzymaniu wezwa
nia rejentnlnego władz miejskich zarz\d 
kolei dojazdowych, wystąpił z koiitraic 
cją, żądając przedłużenia koncesji na ta-1 

ki okres, w iakim kolejki były uuierucln 
mione wskutek przymusowej gospodarki 
nicmieckici na tvch koleiknch podczas 
wojny. Miejski radca prawy rozważa 
żądania zarządu kolei dojazdowych z 
punktu widzenia prawnego. 

* • » 
Odbyło się w Warszawie posiedze

nie rady naczelnej związków pracowni
ków samorządowych. Omawiano spra
wę organizacyjnego i statutowego połą
czenia się centralnej organizacji związ
ków zawodowych pracowników umvsłu 
wvch. polskiej konfederacji pracowni
ków umysłowych, naczelnej rady zwią/ 
ków pracowników samorządowych i zje 
dnoczenia związków i stowarzyszeń pra 
cowników państwowych pod nazwą na
czelnej zawodowe! rady pracowniczej 
Powołanie rady uznano za celowe, po 
stanowiono opracować regulamin 1 akt 
ukonstytuowania się naczelnej zawodo
wej rady pracowniczej. 

* * • 
W związku z oczekiwanem wprowa

dzeniem ustawy o funduszu drogowym, 
p. prezydent miasta rozpoczął starania 
w min. robót publicznych. :clcm uzyska 
nia dla Warszawy należnego kontyngen 
tu pieniężnego. Z funduszu t;eo miasto 
otrzyma sumy. potrzebne na doprowa
dzenie do porządku artervj wylotowych 
Sa to arterie komunikacyjne na których 
odbywa sic ożywiony ruch samochodo
wy w komunikacji międzymiastowej. — 
Arterie te posiadają dla miasta duże zna
czenie, specjalnie ze względu na apro
wizację Warszawy. Na ulicach wyloto
wych, ze względu na dnżv ruch i obcią
żenie jezdni, musi być ułożona gładka 
kostka granitowa. Jezdnie tego typu są 
inidrożs^e i preliminowane koszta na 
:rn cel wyniosą conajmnicj 5 miljonów 
dotych. 

* * * 
W okresie od 1 kwietnia do 31 grud

nia roku 1930 w teatrze Wielkim najwię
ksza liczbę osiągnęła ..Halka" (10), na
stępnie „Legjon" ("), „Orfeusz w piekle" 
(9). „Manru" («). „Carmen" (S). „Faust" 
(7), „Aida". „Ijola", „Tosca". „Lakme' 
,,Tra\'iata1' „Święto ognia" (po 6 ) i t. d-
W teatrze Narodowym: „Młody las" 
(48), „Dom złamanych serc" (40), „Dzie
je Józefa" (27), „Interes przedewszyst-
kiem" (26), „Olupi Jakób". „Niebieski 
lis". „Złoty szeląg" (po 24) itd. W tea
trze Letnim: „Maman do wzięcia" (80) 
„Nie rzucaj mnie. madame" (50), „Ciot
ka Karola" (35), ..Egzotyczna kuzynka" 
(32). „Wszyscyśmy tacy sami" (31). 
..Wysoka stawka" (24) itd. W teatrze 
Nowym: „Nowa ustawa małżeńska" (50) 
„Szalony dzień" (12) itd. 

T I E 1 T R E 1 Y E Z E L O F F . 

P o u k o ń c z e n i u cz terdz ies tk i , p a n n a 
4-k\dze R o n d e l zasklepi ła się ca łkowic ie w 
' • •ser l iwem i despotycznem staropauień-
*t-.vie. M ieszka ła w V i m e r o y , w m u ł e m m i e 
łaie, gdzie z a j m o w a ł a stary, zniszczony 
j*m, w k t ó r y m stale i bez prze rwy .pano

wała przec iąg i . Pędz i ła życie w otoczeniu 
swego k o t a , p u d l a i p a p u g i oraz stare j 
J u g i , Hor te t i e j i . Ca ły ten światek ś lepo 
ktorawal się do j e j życzeń i drża ł pod j e j 
2»r;mei»'Ią, nie Wyłączając p o d z w r o t n i k o w e 
go p t a k a . 

P r z e d m i o t y w d o m u także przystosowa-
były do osrólncgo p /^ łuszeńsłwa: fo te le 

stały ,_na baczność", gdy przechodz i ła 
przez p o k ó j ; stosy b ie l i zny w szafie pre
zentowały b roń , gdy do n ich l a g l f d l ł a ; 
nawet eloje z k o n f i t u r a m i w t p i ż a r n i stały 
i ze reg iem, jak żołn ierze podczas przeg lądu 
wojsk. 

T a k oto gwał townie p';dzi ła swój żywot 
p a n n a Aglac. pożerana a m b i c j ą wśród 
m i e r n o t y swej eg7.vstencji, chciwa p lo tek , 
k tóre k r ą ż y ł y po m i e c i e , by na nich o-
atrsyć sobie język i zachować zar k r w i . . . 

Pewnego dnia daszto do wiadomości p. 
A g l a c , że u m a r ł a j e j siostra, wdowa , pozo-
<taw»-,jąe po sobie dziesięcioletnią córeca 
kc , Rozę , dla k t ó r e j c iotka była j e d y n ą 
k r e w n a . 

C i i / tka odrazu z n iezadowolen iem rtwler 
tołs z góry wsrystkic k o m p l i k a c j e , j a k i e 
y s / a i i f i e j » j wtargnięcie sieroty w j e j 
fxrr.- Jednak uchyl ić »ię nie można by ło 
BĄ e b e w l ą z k ó w . bo có~,bv na to powiedzia
ło całe Y izneroy , gdyby córkę j e d y n e j 

larm eleganckiej damy. 
Samobójstwo czy przypadek? 

Z Wilna donoszą: 
Wczoraj o godz. 6-tej rano do loka

lu pogotowia ratunkowego wpadła ele
gancko ubrana dania z krzykiem: Pano
wie ratujcie" człowiek się zatruł 

Okazało się. że zatruciu ulogł 
malarz kina 

Casino" Borys ^uehow 33 lut zam'esz 
kały przy ul. Dominikańskiej 16. 

Lekarz pogotowia ustalił, że Suchow 
zatruł stię alkoholem i sublimatem wo
bec cze^o przewieziono go do szpitala 
Dodać należy że okoliczności, przy Lró 
rvch Suchow ulegt zatruciu są dość za
gadkowe,. Krytycznego wieczoru Pu
chów wrjiz zamieszkującym z nim w itd 
nem nreszkaniu Penisowym i panią N. 

Kadłub mężczyzny w worki, 2 s , 
Potworny morderca przed sqdem, 

bawili się przez całą noc w jakiejś pod
miejskiej restauracji. Powrócili z rana 
w staire bardzo podchmielonym. Szcze
gólnie .wstawionym" był Suchow kr<*-
rv według zeznania dozorcy nie mógł 
chodzić o własnych sitach, tak że z wie l i 

kim trudem udafo mu się odprowadzić 
Suchowa do mieszkania. W pół godziny 
później zatrutego sublimatem Suchowa 
pogotowie ratunkowe przewiozło uo 
szpitala. 

Okoliczności, przy jakich nastąpiło 
zatruc !e nie są narazie wyjaśnione Ne 
ustalono również czy popełnił Suchow 
zamach samobójczy, czy też zatruł s;c 
przypadkowo. Dochodzenie prowadzi 
policja-

Z Katowic donoszą: | sa ludzkiego, świadcz. 
Mrużąca krew w żyłach zbrodnia by i ła miejscem tej ponurej 

ła wczoraj przedmiotem rozprawy w Są 1 dziem 
ozie Okręgowym w Sosnowcu, 

W lecie ub roku jeden 

< RA TECZKI. 

«na wąskim chodniku 
Wr<6gj u p i R ^ 3 ) M O $ c i . 

W c z o r a j b j b m p r a w d z i w i e wzruszony : 
jakiś c h ł o p c z y k , uczeń, ustąpi ł m i miejsca 
w p r a ^ > e l n i o n t in t r a m w a j u 11 \ L i n rzeczy
wiście w-iruszotiy. T o mi się zdarzy ło po 
raz pi?n->sav w życ iu ( . a n ó w n n owo wzru
szenie j a k i us tąp ien ie m i e j s c a ) . W p r a w d z i e 
jestem jis:Vze sam W t y m w i e k u , że ustę
p u j ę w trui ; \wj» ju miejsca sL-.rs/ym p a n o m 
liii*1 m ó w i ą c j u ż o p a n i a c h ) , ale ż e b y m 

spotka ł '*oi t a k i e g o ! I to u młndpi*n 
ch łopca , k tór**go wszyscy rówieśnicy roz . 
siadują. s :ę z a z w y c z a j w w. 'g:mie. a koi i ie ly 
stoją ol>rk n i c h , nawet j u ż n ie o b u r z o n e , 
k tóżby się b o w i o m w Ł o d z i o b u r z a ł na 
b r a k grzeczność* 1 dobrego w y c h o w a n i a ! 
T e n młody ełtłnpct yk z r e t i n b i l i t o w a l ł . ń d ź ! 
G d y b y m by ł minisk^rem u d n k o r o w a ł b y m ,to 
o r d e r e m , w otł i -od»onej b o w i e m O j e z \ ź u i e 
ludz ie win»i być jprzeozni i u p r z e j m i . 

Ł o d z i a n i n może siedcieó w teat rze na 
sztuce t rzy g-odzJtay. A i r d w i e przed koń
cem wwryiyy >u4 w i o t y n a j ą wstawać i 
j)e!ine się do g a r d e r o b y , j a k b y się teatr 
spa l i ł : łodz ian ie śp?ei:-ą s ię ! Dokąd? Spać 
do (1'r-iu. I dłirtejro ł o d z i a n i n muei popy-
chuć, i- turehać , t łoczyć się w prze jśc iu , 
musi robić r u c h , musi udawać , że się . Ip ie -
szv. OMtM następować i n n y m i sobie na 
ooeisłu, by wrwA-ie po w; . j ;cn i j u ż z te-
a t m p o w o l u t k u uł luć się do donn, l u b 
„ G r a n I C a f e " . Ł o d z i a n i n n ie zna pojęcia 
uprze jmośc i an i wo\bee mężczyzn an i wo
bec kob ie t . D la tego k o b i e t y mo«ą w Ładrvi 
-.najmować onpowie<Lłv§1iie stanowiska w 
biurach h a n d l o w y c h , że niężc y / n a ł ó d z k i 
n ; e będzie się k r ę p o w a ć n . : w y i n \ i l u ć j e j . 
DLj fego „ n i e - t u b y l e c " zetknąwszy się z lo-
dziianincin nab iera o f . o . h i tak iego wy-

ob rażeni a, j a k i e g o włnśł i ie wszyscy inn i 
Polacy o Ł o d z i n a h r a j i . 

S P O T K A N I E . 

Tadeusz W e i n g e r t szedł jakąiS t a m ul ica 
ką ze znujo iną . R o z m a w i a l i , cóż b o w i e m 
mog l i innego r o b i ć na u l i c y ? R o z m a w i a l i 
by tak spoko jn ie i cicho m o ż ° do dn ia 
dziis :e :s-cgo. gdyby n ie przeszkoda w po
staci rdzennego, typowego ł o d z i a n i n a , Jana 
Wol i i I - .zka, k t ó r y uważaL. że szorokość 
łódzk ich u l ic aż tak wie le posiada hra-
k ó w , że epotkawszy kogo na swej d rodze , 
należy przejść po n i m . Jawio tedy, przecho 
dząc obok pary gawędzące j m i l a i oaule 

tak si lnie po t rąc i ł tov»ar'yszkę T a d z i a , że 
la potknę ła się i upudłu . Nonka sobie 
w p r a w d / i e n ie rozb i ła . T a d z i o j ednak 
r.ticiał w szyhki sposób nauczyć Jasia cbo 

dzen ia , przez zemdlę tak go g r z m o t n ą ł 
w nos. że J;:sio z ko!ei z . i rył tą s~lachetną 
u d e l i k a t n ą c / c . M ą twarzy w bruk . Rvc l i ło 
;ednnk wstał i r zuc i ł się na T a d z i a Tud/. io 
nie pozostał m u d łużny i w y w i ą nła się 
vnlka. Da i t ia , speszona, p rzy łoży ła do nos-
i c''u?lr<rrkę I p o m k n ę ł a snma do d o m u , 

policja za i oderwała od siebie zapaśników 
;i(,-irowadziła do k o m i ^ a r j a t u , 

Sprawa znalaz ła się w Sąilzie Powia to 
w y m , k tóry obu gont lcmenów s k i z a ł na 
'>0 z łotych g rzywny z z a m i a n ą na 3 d n i 
• resztu, 

Jerzy K r z e c k i , 

i mieszkań
ców Strzemieszyc przechodząc przez 
łąki położone tui pod Strzemieszyce m. 
^Ctuwaźył św ;eżo skopaną ziemię w no-
b'iżu krzaków Zaintrygowany tern zja
wiskiem. odrzuc'1 trochę ziemi, odkry
wając worek o czem powiadomił pnłi 
cję. której po przybyciu na miejsce 
przedstawił si? 

straszny widok. 
W worku zakopanym w ziemi ukry

ty był kadłub mężczyzny, z zawiązaną 
w chustkę głową a w odległości 200 me 
trów od tego miejsca w drugim w vku 
odkopano nogi. W trupie rozpoznano 
Zygmunta Korzusa, zamieszkał'go 
wspólnie z Sośnierzami w Strzemieszy
cach (Szosowa 78). 

Ustawiczne spory międry Korzusem 
a szwagrem jego Sośnierzem na tle Ta
ją tkowem nasunęły policji podejrzenie 
że zabó;cą mógł być ów Sośnierz kf<*-
ry po sprowadzeniu go na miejsce nie 
po7tiał rzekomo trnna. Stamtąd policja 
udała się do stodoły gdzie sypia' !'d-
rzus S'ac!y krwi na poduszce obok po
słania I na ścianie przysypane plewa
mi, oraz drobne kawałec/kl kości I m'ę-

Bl Dnltnn-> 

anicach b 
, A Z S - , 

Pokonany p r z 

• •• $j)irrja, w a r s z a w s k 

była siekier* 
adzone śledzt 

ło że Korzus swego cza«u 5 j u i c b w a , o r 6 w t 

śnierzowi swoją część mawwjsci 
sie dewaluacji mar! , u , 
nał sie o dopłatę 2.000 iW% W imienW kie 
iąc że sprzedał ją za .anio - p 0 W i t a ) - , . 
dopłacie nie chciał słysreć I C z a j , . 
dochodz ;ło miedzy n :m' do ̂  gości pr.dziek^w 
tni i bójek, których finałem W , kap .TuSy 
stwo. . 

Sekcja zwłok ustaliła -^J^#lQr^ , 
miało miejsce w stodole. P ^ C U C l S f l | 

Ce 
dając na swe usprawiodliwi^ekcia „Orlę 

gry sym 

Zabójca stawiony w c z , o r a | J j 
Okręgowy przyznał się do m 

dz ;ałął w obronie własnej. tfv seans' 
dowany Korzus rzucił się rlłtgo i i a c i i t«t ' 
niego z nożem. jHieso 7 » " ' 

Po zabiciu K. kamieniem W j i y,y*Aiy 

go oskarżony w pole i PO < * } 'echniczmnr. ^ 
zakopał w łąkach w różnych«ink; rozgrywali 
W obec wyrafinowanego «

 tl*^nŁ»Z • 
się zbrodniarza i podania ( > I < 7 ?n k iewkz, Miro 

oględziny miejsca zbrodnii kt* « Kol 
kazały .bynajmniej rycp; ohd* 
warzysjących zaboistwu, » ?AwszyiCy z ( 

~bez z T o w 

kiemizasłanał się zabójca 
Wyrok ogłoszony zustanU 

a K r e d u i K o w ^ T i l r o b o t n i c y 

ZBILI LASKAMI INŻYNIER 
W biurze &łedział inżymCL 

weryn Piskorski, ktoredo P°Oi 
usiłowano wyprowadzić na " V 

Z Częstochowy donoszą: 
Kopalnia rudy żelaznej „Bernard" 

pod wsią Walaszczyki, jjm. D?bów, pow 
częstochowskiej: o była widownią n a d e r 

p r z y k r e g o z a j ś c i a . 
N a tle zapowiedzianej redukcji kil-

rvV v t l l r n i e i 
lednoc: 
rezerw 

no wyprowadzić na °7Łj, n. Dl*amkarz 
Zaskocz,ony napadem in^JT , n T Sachs 

m ó § ! z P r j . E n t Q wać sit; w Rroźo'LW V ;r lqd-i rnisi 

• bramka P o k i l k u m i n u t a c h rozpaC* 
k u n a s t u r o b o t n i l i A w , k t ó r y m w y p o w i e - i s l ł k ó w , a d ą ż y ł o n c h w i l o w o Kulej. T u p 
d z i a n o p r a c ę z d n . 15 b. m . w t a r j j n ę ł o do 
b i u r a k o p a l n i z o k r z y k i e m ,do w o r k a ^o ' l 

Skarcony przez matką uczeń 
zapisał s:ą da francuskie] legii cudzoziemskie]. 

Z Radomska donoszą: 4 

W roku ubiegłym w rodzinie pewne
go bogatego cos.podarz.a wiejskiego C. 
mała miejsce smutna iiistorja. która w y 
jaśnioina została dopiero w tych dniach. 

Syn p. C- uczęszczał w Piotrkowic; 
do gimnazjum, gdzie początkowo uczył 
się nieźle. Zawarł jednak niewłaściwe 
.'najomości ze znaczn'e starszymi od sie 
b'e osobnikami. Zamłait do «zkoły mło
dy C. przyjeżdżaj na grę w karty i t d-
Koniec zabawy był bardzo smutny, bo 
C. został wydalony z gimnazjum. Stra
pieni rodzice nl* chcieli zamcchać dal
szego kształcenia syna tembardzie]. ze 
starszy syn. b^dac na wyższych stu
diach, pragnął bv I młodszy brat jpgo 
też kształcił s'ę dalej. Po naradzie fami
lijnej ulokowano C. w Radomsku ! umie 
szczono uo w bursie. Młodzieniec wzru 
szony dobrocią oica i n?r.swa7'nml a hę 
dac zdolnym z łatwością pokonał tru
dności wynikłe z poprzedniego okr°«u 
nauki-

Grono nauczycielskie z zachowara 
C. i postępów 
<. było zadowolone. 

Odv koniec roku zbfżył s:ię. Edz ro( tak 
mu było na imle) nanisal list do domu z 
nrośba by przv'echał ktoś w celu ur?"it 
lowania należności za naukę i bursę. 

Przyjechała matka, której oznajmiono 
te syn otrzymał promocję do następnej 
klasy I to jedną z najlepszych. Mimo to, 
matka nie mogła zapomnieć synowi nie
dawnych przykrości. Po załatwieniu f'-r 
malnośc! gdy zbierała się do odjazdu, 
podszedł do niej Edzio I zapytał czy 
ma 'echać razem" na co otrzymał odpo 
^"iedź: ..nie chce cle znać**. 

Chłopak, odszedł zalawszy się łzami 
I do domu rodzinnego nie pojechał. 

Zgmnl bez wieści. Próżna bvła de
speracja rodziny: rozesłano listy goń
cze, lecz bezskuteczni Zginał lak ka
mień w wodzie MHały dni. tyeodn ;e, 
mi»*siace a w'adomoścl o niim jak nie 
ovło tak nie bvło. Sprawa wvśwet , : ła 
sie dopiero w rvch dniach 1 to w sposób 
;»sr>b!iwv Edward C. 

przysłał Ust z Afryki 
l W'letv na drocre... dwóm swolui kole
gom gdzie sam zaciągnął słę do Fran
cuskiej Leirji Cudzoz;emskieJ. pełniąc w 
nio* b. ciężką służbę. Wstępujący do le 
rłr»nu musi m. in. zerwać zwpłrre kon
takt i rodz !cami i przyjaciółmi, nie wol 
no pisywać mn listów, kontrakt zaś md 
of^uje na łat 5, W ub:egła niedzie'e boz 
wiedzy rodzców wvruszvli z Gorzko
wic do Afryki wspomniani koledzy Ed 
warda ku rozpaczy swych rodziców 

He ̂ merling, 

^eska 
• y t u a c j ę , p r o p o n u j ą c zebrany* , 
sic z n i m d o z a w i a d o w c y k o P * ^ 
o m ó w i e n i a 

sprawy redukcji. 
R o b o t n i c y n ie z g o d z i l i si$ m\ 

cję i z o k r z y k i e m „ b r a ć go" ' , 

na i n ż y n i e r a . tó!Z z P i r e p r e z t 

P o c h w i l i w y w l a c z o n o inirt* | * J ™ l s k ą w r 
b i u r o i p o c z ę t o bić go l a m p a n " 1

 fcjst

SZawie zos 
Z a w i a d o m i o n y o ta jśc lu **' v i ? w ' a się on 

k o p a l n i P r y s a k , n a d b i e g ł i P ^ 0 w

r ( , b j ° k w 
ratował I n ż y n i e r a z r ą k naoa»» ^ h u n d e l ć 
w i d u j ą c j e d n o c z e ś n i e za jśc ie . : j ^ ^ a • ' ' 'kś. w 

Z a w i a d o m i o n a o napad»J ^ • a O s t r u i n i ; 
w s z c z ę ł a n a t y c h m i a s t o w e ^'•'^RZEDT ^° ' T S C R ! 
l e m u k a r a n i a w i n n y c h . i 0 Dodam 

N a p o l e c e n i e p r o k u r a t o r a , 
w n i s p r a w c y za jśc ia z o M a l l ł ^ C j J ^ W 

* 5 » m %3 ^*jje(1J»zpatrvwał 
pod pociggimHy**™™' 

Z K o ł o m y i d o n o s z ą : l l ° d z j . p 0 JJJ 
Poc iąg m i e a z a n y , z d ą ż a j ą c y j L ^ a l i i Hasmt 

n a d o K o ł o m y i n a j e c h a ł na ^ j ^ j ^ n ą dysk w; 
w a d z ą c e j p r z e z t o r k o l a j o w Y W kn 
m l e ś c i u R o ż a n ó w k a , n a z a p r W k ) ń , " ^ ^ ' 
D o s i j a z K o r s z o w a . S i e d z ą c a «»ffc Dn?n?ń f 
P a r a s k a M o s i j c z u k , Vę | , " a n s k a 

t e « c i o w a Doaija, > e mZT? 
z o s t a ł a p o r w a n a p r z e z poc iąg i* ""P o n 
soosób z m a s a k r o w a n a . S z c z ą t k i 1 H j C e j _ p V V V 

s ta ły p r z e z p a r o w ó z rozwlef '^bwU: . 1 0 , < 

p r z e s t r z e n i 600 m . ^ " 1 - się w 
P o w o d e m w y p a d k u b y ł brak % e ( , 7 ' 0 s ° w a r 

cznyro m i e j s c u r a m p y o r a z 1 M U/ A J 
mrsła, w s k u t e k k t ó r e j j a d ą c y o" ^ 'ar^ m u 2 

an i n ie w i d z i e l i z b l i ż a j ą c e g o si« ' «r.nr t

 r e v 

siostry p o w i e r z y ł a o b c y m l u d z i o m za za
p l a t a ? 

- T r u d n o , — postanowi ła w k o ń c u , — 
w e z m - j ą do siebie, a le t rzeba , by m n i e 
' ł u c h a ł a . 

W tęn sposób m a ł a R ó z i a zare jestrowa
na zestala w szeregi p o m i ę d . y H o r t e n s j ę , 
i o » n , p u d l a i papugę . C i o t k a w y c h o w y w a ł a 

4 surowo wed ług d»wuejro z w y c z a j u , w po 
szanowaniu t r a d y c y j n y c h świętości. 

Go c h w i l ę robi ła j e j u w a g i : 

— T r z y m a j się prosto! W y k r ę c a j nogi 
n a z e w n ą t r z ! N i e w y c i e r a j nosa z t a k i m ba-
iii»«»rr>' 

A l b o w w y p a d k a c h cięższych p r z e k r o 
czen i 

— O c h ! m o j e dz iecko , z podobne/m 
z a c h o w a n i e m , j a k t w o j e , n igdy n ie iosta-
n i e m y zaproazone do p a n i Briasaiłl-Fotti-
t a i u e ! 

N a j w i ę k s z ą b o w i e m a m b i c j ą p. A g l a c 
b» ł Wstęp do d o m u p. Br issaut -Fon la ine . 
k t ó r e j salon w V i m e r o y m i a ł t radyc je ary

stokratyczne. Przejście po kosztownych 
d y w a n a c h salonu te j d a m y by ło p r z y w i ł e -
lem. k tóry stanowi ł za razem o świadectwie 
dobrego u łożenia i wzniosłego u m y s ł u . 

Była to k lasyf ikac ja ostateczna, równająca 
iłj* odznaczeniu poza k o n k u r s e m . 

W międzyc: psie ma ła Róz ia dorastała. 
Pod łużono j e j spódn iczk i , rozpuszczone 
włosw sp la tano, wkońcu u p i n a n o . Wreszcie 

skończyła osiemnaście l a t .By ła ł a d n a , 
insnowłosa, z do łeezkami na twarzy i »er-
rsrn p e ł n e m pragn ień . 

Pewnego wieczora w czerwcu, p. Ag lac 

g r a n i c z n y m R ó ż ę ,zajętą r o z m o w ą z m*o-
u y m mężczyzną . . W i e l k i e n i e b a ! R uc i ła 
<ne k u n i e j z i m p e t e m . R o z m ó w c a Róży 
gdzieś z n i k ł . C h w y c i ł a j ą zu r a m i ę . 

— Co t u t a j ro^iłn.-'? — k r z y k n ę r a . 
— Ja... ja . . . r o z m a w i a ł a m , ciociu. . . b e ł 

kota łs i ls iewc^yna. 
— O te j porze , w t a j e m n i c y przerle 

:nna? Ł a d n e rzeczy! . . I z k i m , p r o s ę ? 
Z p. C b a u s a u , nauczyc ie lem z koleg-

j u m . . . ko repe ty to rem. . . . 
— Korepety to»- ! — Ł a d n y z niego pta

szek!. . . Uwodz ic ie l . . . I n i e wstydzisz się 
wcale? 

. . .C iocia , — szepnęła R ó ż a wyslraszo-
na... p o w i e m ci . . . m a z a m i a r prosić cie
b ie o m o j ą rękę .. z ca łym szucunkiem. . . 

— Co? c o ? — k r z y k n ę ł a p a n n a Aglac. 
— Siostr.-enica m o j a m a zo?t;ić żoną zwy- 1 

cza;nego nauczycie la? N ie . . . T o nie m ą ż 
dla ciebie. . . Sama ci w y s z u k a m m ę ż a , gdy 
oar.i Br issaut -Fonta ine o tworzy n a m swój 

Róża westchnęła . P r a g n ę ł a powie* 
dzieć 

—- A l e j a k o c h a m go, ciociu. . . 
P o m i m o to m d c z a ł a . Czvz można m ó 

wić , gdy drży się ze straehu, a serce t łucze 
się w p iers i , j a k p t a k , z łapany w sid ła? 

— I zakazu ję ci w i d y w a ć się z n i m — 
ciągnęła a o t k a , — cay słyszysz? A gdy 
spotkam go, n i e o m i e s - k a m powiedz ieć m u 
k i l k u słów p r a w d y , t e m u n icpon iowi . . . a 
co do ciebie , możesz by«' p e w n a , fce będę 
ci« m i a ł a na oku. . . A teraz , idź do łóżka. . . 

R ó ż a usłuchała P ł a k i ł a w ie le d n i na
stępnych, lecz i b i e g i e m ciatn pogodzi ła 

k t ó r e j duszno by ło w p o k o j u , wyszła do się z losem. W międzyczasie przt-niesiono 
ogrodu , zaczerpnąć świeżego powie t r za , p. C h a n a u na inrtą posadę. Ła ta m i j a ł y , 
-isdziła. ze siostrzenica j e j już śpi. T o też N i g d y n ie przyszło na myśl p. Brissaut-
sdnmienie p r z y k u ł o j ą na mie jscu, gdy w j F o n t a i n e zaprosić p. Aglac d » «*ebie i 
ks ięż łcowe j poświacie u j r z a ł a przy p łocie j R ó ż a n i e wyszła aamaz. 

P e w n e c o r a n a , r o z k ł a d a j ą c gazetę, R ó 
ża doznała wst rząo i ien ia . N a s a m y m środ
ku p ierwsze j stronicy w i d n i a ł a fotograf ja . 
P o d o b i z n a p. Cbassau, j e j dawnie jszego 
w ie lb ic ie la . N ie bv ł już nauczyc ie lem. Zro
b i ł k a r i e r ę : by ł d e p u t o w a n y m , k tóry dn ia 
•<ro i n t e r p e l o w a ł rząd — k a p i t a n e m t e -

pedowca . "który rzucał pocisk w łódź m i -
nis ter jn lna . 

R ó ż a z n i e w i n n ą m i n ą podsunęła ciot 
ca d z i e n n i k , śledząc ją k ą c i k i e m oka. 

P. Aglac ,czytnjąc n o w i n ę , zb lad ła zlek 
k a , i zacisnęła usta. Naras-ie n i c n ie powie 
dz ia ła , a le nieco p ó ź n i e j , gdy znalaz ła się 
w k u c h n i , dokucza ła H o r t e n s j i , a od wy
buchów j e j głssu m i e d z i a n e r o n d l e w ibro 
wały j ak goniri. 

O d t ą d Róża z p r z e j ę c i e m s tud iowała w 
dz ienn ikach kwest ie po l i tyczne . Pisano o 
p. Cnassau z w i e l k i o m u z n a n i e m . U d a ł o m u 
się istotnie obal ić r z ą d . W ciągu tygodnia 
został m i n i s t r e m . 

* 
W i a d o m o ś ć spadła na miasto , jak g r o m . 

Spodz iewano się nowego min is t ra w V l m e -
roy d la inaugurac j i nowego mostu. M a ł e 
missto w r z a ł o n i e b e m , j a k w u l u . C z y n i o n o 
w ie lk ie przygotowana . Uroczystość zapo
w iada ła się wspania le , a p r z y j ę c i e m i a ł o 
być owacy jne . 

P a n n a Aglac by łaby w ie le dała ,by móc 
uchyl ić się od całe j c e r e m o n j i , ale Róża , 
k tóra obecnie u m i a ł a p rzeprowadz ić swoją 
wolę ,chciała być obecna na uroczystości 
i musiała j e j towarzyszyć. 

Z e b r a ł a się śmietanka w ładz admin is t ra 
yjmycb i 

- o w y c h i 
drużvi 

aureol i uśmiechów. P r e f e k t prJfn^^ANE P R E F 
j e j , j a k bożyszczu. h, C Z E K 

» ? > 2 * - 8 ° ! 

. ---i,- - - - - - j — - — \mr . W c * o r a j s z y m 
sił się do uśmiechającego się n ^ ^ Ł ^ c z e d n o ^ c i k 
dobnego do młodego boga na J ^ J ^ c z ę d n o ś c I o 

wysoko Róża nigdy n ia rob i ła cis tc * Ł?11* * 
z p o w o d u z a k a z u , k tó ry zw ichn i j ) c« nim^YyT"^ 
cie. A l e ozyż całe to widowisko Ł' 5?09i 
o k r u t n ą n a u k ą ? P a n n a Agłae clilj 0̂33. 

we, w poczuc iu swej odpowie^K ?̂79. 
Głos we%vnęj.rzny szeptał j o j 

„ T o two ja w ina . Gdybyś by 
Róży wyjść zamąż za tego 
łaby dziś żoną, a ty — ciotk» 

byta f a ^23 
c z ł o ^ | ;°903 

io tk? ' l i j-lfto 
Czy słyszysz: c iotką min is t ra . I ^ \ ^ 
nęć w t ł u m i e k tó ry depcze ci p° ' i . , 0?7 
k a c h , s iedziałabyś dziś na estrad^ Ij ,p07 
t ę p n i e , za c ! n v i ] ? , p r z y b a n k i * ^ 

we j strony mera-sanatora. . . . Pan» 
saut -Fonta ino , k tó ra n igdy nl* 

6̂82" 

po l i tycznych d e p a r t a m e n t u , przylrrycb nasteostw. 
jorow.il nowy min is ter , w s p a / 

52216 
53768. 1 

58,335 i 
61038 
56285. ! 
70079. 
72495. 
73179, 
75173. 
77297 , 
78675, 
81675, 
S4^24 

przy jąć c iebie w swoim d o m n , ^ 8 7 7 0 2 

c i się o b k o y tapewnając c i e b i < : | s 4 ^ J - W 7 0 1 , 
A g l a c , jesteś k o b i e t a wyżazą.. ." " ^ 9 1 6 2 S -
s t r . o i ł a ś . . . . t J J 9 5 5 7 6 

P o skończonej ee remon j t , ir^K '**>• " 6 0 7 , 
wracać do d o m u R ó ż a szła p'^et\. f 
nią c io tka , porusza jąc się z t r o ^ 
o c i ę ż a l e . W p e w n y m m o m e n t ' L B A L KC 
dziewczyna odwróc i ła się do ' ' '^Jlh^i tet Doch 

— P r ę d z e j ! śpieszże się, ^ ^ N a e h Chor 
c z e m u się t ak w l e c z e s z ? J 15 Cerstwa 

P a n n a Ag lac po»łuaznie pr*^!i a n r. b. w lo 
k r o k u . P o j ę ł a : skończyło się j o j j (jl^Uckiej 9 I 
nie. O d t ą d Róża objąć mia ła ( ^ Q ?tna ;cony 
nad H o r t e n s j ą , k o t e m i papugą ' . \ ̂ r a 
oały porządek d o m o w y , j a k de-l 1'* Ai^' 
n is ter ja lna . k t ó r e j oprzeć się nie 

Wśród n ie j górował nowy m i n i s t f , w s p a / 
n ia ły i w y m o w n y . Żona jego — by ł b o w i e m ! 
żonaty — była także obecna: przystojna,1 
e legancka b r u n e t k a , w blasku k l e j n o t ó w i i 

1t 

niewąt 
^Datykóu 

A a J a Dowyżs 
fy^os fe rze 

'X*Kh god: 

http://jorow.il


c 1 S P O K T 1 

w° r k , .Z.S. (Warszawa) w Pabianicach. 
sqdem^ drewn-anym stole.. 
adcZytV * A P a b j a n i c a c h b a w , o s t a t n l o Z C S F Ó ł , Wynik techniczne przedstawia 
OTurej zbrOPj. p o ng O W y A Z S . U ( W a r s z a w a l który \ następująco. 

V pokonany przez miejscową druży-
, slck era . JWhendera w stosunku 3:2 ( 7 : 4 ) . 

k n e * 1 e a " - /TB* warszawska nie wykazała zbyt 
e K 0 czaM1 -jWtich walorów technicznych. Jedynie 
c z e«>c m a ^ .J *c i wyróżnił rfię Kozłowski. Akademi 
irkowej: P! tlostali w Pabianicach b. gościnnie przy 
2.000 a « imienH. kier. sekcji ping-bongo-

8 z a 1 3 1 1 ? i i l P o w i t a ł gości p. K. Adamkiewicz. 
1 1 S , V S ' ! n flłfc^ Pamiątkowe odznaki W :rr.IE-
y n. i n v . f 2 MT?*0 Podziękował za serdeczne przy 
:h fnalem »^kap. drużyny p. J. Krasicki. 

ustaliła 
itodole. P ( « ł 

iał sie do 
rawiedliwi^łekcia „Orlęcia" pabianickiego urzą-

wlasnej. seans gry symultanowcj z udziałem 
ZUOil Si« szachisty łódzkiego p. Daniu-

r * k l * s o . Zawody te pod względem cr 
kamJenieffyac)' wypadły wzorowo, pod wzglę-

łnle i PO <*X.«chnicznym — słabo, 
w r ń ż n y c n j r S K i -

zbrodni ktjj 

Tawski H. (KE) — Kozłowski (AZS) 
24:22, 10:21, 18:21, 1:2. 

Walter B. (KE) — Małeniyńskt (A. 
Z. S.) 21:11, 21:18 2:0. 

Walter H. (KE) — Gałkowski (AZS) 
6:21, 1421 0:2. 

Łyszkowskj Z. (KE) — Siemaszko (A. 
Z. S.) 21 16, 21:19, 2:0. 

Post W. (KE) — Listkowski (AZS) — 
21:9, 21:15, 2:0. 

ćdem party] łódzkiego szachisty. 
Ciekawy wystąp w Pabianicach. 

C z y Ł ó d ź m a b y ć p o ś m i e w i s k i e m p r z y j e z d n y c h ? 

Mroczny dworzec czeka na dawne światło. 
Łódź, 28 stycznia. W dniu wczoraj 

szym poruszyliśmy sprawę egipskich 
ciemności, jakie panują na dworcu Łódż-
Fabryczna. 

Ponieważ decyzji swej łódzkie wła
dze kolejowe nie mogły zmienić, czynni 
ki miarodajne ze względu na to, iż stan 
obecny zagraża bezpieczeństwu publi 
czneniu i hamuje normalny ruch na dwot 
cu Lódź-Fabryczna — postanowiły w 
sprawie tej zwrócić się do Ministerstwa 
Komunikacji. 

W wystosowanem piśmie władze bez 
pieczeństwa wskazują, że obecne warmi 
ki świetlne na dworcu Łódź-Fabryczna 
pozostawiają wiele do życzenia i nie 

moga być tolerowane w drugiem co do 
wielkości mieście w Polsce. Bezpieczeń
stwo publiczne i powaga wielkiego mia
sta fabrycznego wymagają 

należytego oświetlenia 
dworca, przez który przelewa się dzien
nie tysiączny tłum. 

W konkluzji zamieszczona jest proś
ba o przywrócenie pierwotnego oświet
lenia na dworcu. 

Ponieważ sprawa ta jest natury istot 
nie poważnej — należy przypuszczać, 
że Ministerstwo Komunikacji nie chcąc 
wystawiać Łodzi na pośmiewisko — za
rządzi, aby dworzec nasz otrzymał swe 
dawne oświetlenie. 

fil 

V a n D a n i u -

wdania »ko< « * , ? , ' ? " " , W i - S . m b . r T c k i . 

^ a c z r T o w . „ M o n i u s z k o " 

:'enta^ t z o s t a t e C 7 - n i e ustalona re-
XW n o k c J ° w a Polski na między 

2 ! t l J r n i ^ i mistrzostwo świata 

(j ryrji ok 
; zabójca, 
wy zostanlt 

N I E R 

. . U*rvtiif» i m i s t r z o s t w u SWMW 
ta ł inżynier^ '<-y. Jednocześnie wyznaczeni z-, 
k t ó r e g o P ° 5 V i , \ * c r e z e r w o w i , miedzy którym-
' • d I i ć n a . i ł ' a n i n f t ? m k a r " z Legji warszawskiej 
padem inWf r Sachs kYnrc/clacJa Pot 
« ł « w g r o « U 'RląrJa następująco: Stogowskt 
ach r o z p a c ^ ' - bramkarze. Sokołowski, Ko 

c h w i l o w o J l H Kulej. TupaKki. Sabi-iski. " ' V -
ąc zebrani , ernmCrling. Matcrski, Godlewski 
ł d o w c y k o p ' T 

Pierwszą partję, którą mistrz zagrał 
pamięciowo została poddana przez p. 
Semberecklego po 3? posunięciach, dru
gi przegrywa po 33-ch, trzeci po 2 8 miu. 
czwarty po 27-mlu, piąty i szósty po 19, 
siódmy po 31 posunięciach. Szachista 
łódzki z łatwością wygrvwa wszystkie 
partję. Najbardziej Interesującą partję ro 
zegrano pomiędzy mistrzem i p. Urban-
kiewiczem, która nieomal zakończyła się 
remis. 

Dwie gwiazdy „Dobrego Wieczoru 
Siabe i mocne strony, nowej rewii. 

Csły świat sportowy Polski 
p r a s y Krynicy. 

I i 11,'Szenajch i Wajsberg. Adamowski 
wyznaczony został w charakterze kie
rownika drużyny, prawdopodobnie jed
nak będzie on również grał w Krynicy 
trdyż na treningu w Katowicach wyka 
zał w c a l e niezła formę. 

Reprezentacja hokejowa Polski znaj
duje się już w Krynicy, gdzie pod okien, 
trenera Farlowa przeprow ;!za dalsze 
treningi. 

*eska reprezentacja bokserska 
na mecz z Polska 

f redukcji. 
igodzilj siej 4 

> a Ć < 0 " ' K k a 
. Jkl? P/I prezentacja bokserska na 

c z o n o 'nżvfl» v a r , V " s k a w nadchodząca niedziele 
go ' a m p a m l t J

 z a w l e 2 o s t a , a j u ź w V Z n a c z 0 n a 
0 laisciu tt> 2 ' . a * i a sie ona następująco: w. mu 
dbtegł i pój k * " * j 1 e k . w. kogucia Jclinek. w 
1 r ą k naoas f ; Ą Uiundela. W. lekka Plecity. W 
ne sa jśc le . H W £L ' J A K * - w - średnia Kostrica. W 

o n a p a d a Y- Ustrulniak. W. ciężka Ambro/ 
astowe śle<k% 
ych. 
r o k u r a t o r a 
la BOt»talt 

PĘDNIO Dodany skład reorczentneji 

także zawodników rezerwowych, mię
dzy którymi figuruje również nazwisko 
łodzianina Cyrana. Lista rezerwowych 
zawodników przedstawia się następują
co: Moczko, Kokot, Cyran, Głowacki. 
Wolski II. Wieczorek. Wvst łach i lo-
maszewski. Na sędziego ringowego tego 
spotkania zaproszony został Węgier Va-
dasz z Budapesztu. 

1 O 
oaągiei 
sszą: 
,', zdążając* 
achał na V 
r kolejowy 
i , na zapfi 

ort w l e i l i t u słowach. 
"»mniS'i'' n y s c v l l , i n , \ t - : 0 . |No czwlrmeczu rozeerane zostaną spot-

łi L o j , - ^ e mistrzostw indywidual-
Hal w d ' l l ż s z e i dyskusji gospo 

W»« 1 '•asmonei ukarany został I 
• z n a dysk 

•'EA-/ 

L w.VSK wal i fi kac ją z zawiesze-
\ \ ] "a przeciąg sześciu miesięcy 

" ' c " " j allrt,.
 0 Porażce odniesionej przez 

. S i e d z ą c a m D o Z n a ń s k a ? d n , z v n ą , K R d ( ) 

V p r o z ? rvwek bokserskich o dru 
"kp n i i s>rzostwo Polski staje druży 

. °raz zwycięzca meczu BK r-
ra Dosija, 
zez pociąg i f 

Szczątki f m a . S z c z ą t » l l ' > V 4 C p v — W , • / V i , , óa rozwle«4xib(H ~~ Polon a (Warszawa), któ oa r o z w i « < X D U , 7 

dku był b n J - C ^ 1 0 5 

m p y o r a z , 
r e i j a d ą c y 
i ż a j ą c e j j o s i * ^ 

Prefekt 

owane zostanie miejsce ii-
0 spotkania. 

, ^ dniu 22 lutego odbędzie sic 
S z awie rewanżowy czwórmcc/ 

- o w y c h między ASZ-cm war 
w , r r | a drużyną IKPoznanski (f-ódź) 

l e g o j e s z c z e n ie b y ł o . 
T y t u ł n o w e ] r e w j l „ D o b r e g o W i e c z o r u " cho 

claż z a w i e r a o d r o b i n ę p r z e s a d y , j e d n a k ż e t r a f l j 
w sedno t r e ś c i . M o ż e lak n i g d y w i d o w i s k o sa
m o r z u t n i e p o d k r e ś l a s w e s t r o n y 

s ł a b e i m o c n e . 
P r z e d e w s z y s t k i e r a k o m p r o m i t u j ą się c a ł k o 

w i c i e c o n f e r e n c i e r z y z A l e k s y m na c z e l e , z a to 
na p r e m i e r z e z n a k o m i c i e spe łn ia ł s w e o b o w i ą z k i 
suf ler , k t ó r y w n i e s a m o w i t y m f e r w o r z e m ó w i ' 
g łośnie j o d a k t o r a . A t l m b r e g ł o s u o w s z e m , o w 
szetn. . . w c a l e m i ł y . 

P o ś w i e t n e j , r u c h l i w e ) |ak ż y w e s r e b r o scen 
c e ś p i e w n o - b a l e t o w e ! z m i l u t k a M c l o d y s t ń w m t 

z a l o t n y m K o z l a r s k l m na c z e l e , w i d o w n i e u r a -
czono s k e c z e m , g r a n y m już s w e g o c z a s u w T e 
ai t ize M i e j s k i m p. t. „ S a m o b ó j c a " . S k e c z t en o 
p r o r o c z y m t y t u l e — t o s a m o b ó j s t w o „ D o b r e g o 

panów 
(—) Odbyło się pierwsze zebranie no 

woobranego zarządu ŁOZPN., na któ-
rem władze piłkarskie ukonstytuowały 
się następująco: prezes Konopka, wice
prezesi Głażewski i dr. Krausz, sekre
tarz Wajnbcrg, skarbnik Wasiak, kapi
tan związkowy Stencel. przewodniczą
cy Wydz. Gier i Dyscypliny Skibicki, 
członkowie bez mandatu Wiankowski i 
kpt. Kozłowski. 

( _ | [ ) w a j bokserzy poznańskiej War 
ty. którzy wystąpili ubiegłej niedzieli w 
Lodzi na meczu z IKP. Arski i Toma
szewski zaproszeni zostali przez Fiński 
Zw. Bokserski do wzięcia udziału w mię
dzynarodowym turnieju boksciskim, któ 
rv odbędzie się w nadchodzącą sobotę 
w Helsincforsie. 

RZJR.-V.vNE PREMIOWYCH KSIAZE-
X, CZEK P. K. O. 

l O ' * * * 2 ą _ s o s t y c Ł t l ! a ( T e l - w , a s n y > 
J ) o * C z o r a i s z y m o d b y t o się w P o c z t v ; 

słuchały mu' 
w a r j a k k a ^ J i - » c z 0 r a j s z j m o d b y t o sle w P o c z t o w e j 
a c e g o mc m ^ z ę d n o ś c i l o s o w a n i e p r e m j o w y c h ks ia 

5 o b o g a o a " i C 7 e d t , o s c l o » y c h P J C O . 
robiła c i . t . e JL'^ » w v s o k o 4 c i jooo z ł p a d ł y na a 
M o r y z w i c i O ł l , ^ n u ^ r y . 5 o M 6 S 0 6 9 9 , 50715 51032 

w idowiska J| «0Bl 52216 52220. 52274. 52332 5 2 4 ^ 
53768. 54046, 54485, 54978 5 5 4 * ; 

5S.335 59127 , 59366, 60236, 51 I N 
61038 62165, 63026, 63182 6 4 3 1 : 
56285, 57679, 67987. 68125 6 9 2 0 " , 
70979, 71169, 71458, 7166S 717?3 
72495. 72633. 72642. 72S45 72904 
73179, 73428. 7 3 4 H 73613 74629 
75173. 76027, 7 6 2 9 1 . 76680. 7574J 
77297 , 77402, 77552 77603 77"M4 
78675, 78806, 78862, 78*86 81157 
81675, 81990, <<2016 82221 83*71 
84 *24 , S4977, S5299. 85762 86438 
87702 3.S510, 88532. 88S09. 89288 
* 9 7 0 1 , 89793, 90068. O02O4 9 0 * 1 8 
91628, 97482. 934.38, 93506 9 3 5 3 : 
95576 956s9, 96211 . 96246 96294 

nna Agłae cltC 
v e j o d p o w i f ^ f i 
p t a ł J e j : 
C d y b y i byTa 
ea tego e r ł o * " * 
:y — c i o t k i i 
min ia t ra . I 
depcze ci p" 

t&i na estrad 
przy b a n k i e t 
atora.. . . Pani 
a n igdy n ^ 
o i m d o m u , k' 
•najec ciebie ' 
ą w y t w e . . . " 

TIUTI«ry: 

53033 
5S279 
'1S76' 
^ 2 3 
7&905 
7-'0O9 
7 3 0 8 3 ' 
?5077 

K>7» 
5?457 
• * 7 
»>896 
*S^>7 

t r e m o B J ł , tr*̂ K ^ «7607 . 9S544. 99046, 990S2, 99281 

i£a »z ła pier*0 
aic z tro

1 

vm m o m * > n * ' ' 
a a ie d o 
» « i e 
* z ? 

hnMJe 
szyi o się 11 

papuga 

I BAL KOSTJUMOW. 
c^.!tet Dochodów Niestałych przy 
l. aaeh Chorągwi Łódzkich Związ-

cerstwa Polskiego, 

S!"ckiej 9 Bal 

urządza w 
ul 

Kostjumowy, 
doskonała 

njewątpl :w ;e zachęci wszyst-
( , ' ^^natyków Harcerstwa do przv 

Powyższy bal aby w beztro-
r H n^osferze muzyki i tajici snedzić 
U 1 V ' ł v c h Kod-ziin. 

^ t e k o eodz. 22-ej 

ł 1 papuga »Jb 
vy,.ia.Ł ĄtitT3k ^ P a t y k ó w Harc 
rzec «c nie * 

TEATR MIEJSKI. 
D z i ś żegna L o d * a r t y s t a K. J u n o s z a - S t ę p o w -

ski k r e u j ą c p o p i s o w e role w „ T r a g e d j l P l o r e n c -
k i e i " i w . .Raz d w a t r z v " Mo ina i ra . C e n y n a j 
n i ż s z e : od I z ł do 5.60. 

W c z w a r t e k i p i ą t e k . . U k o c h a n a n t e p r z y j a -
. - iń lka" 

W sobotę o godz . 4 po poł . w T e a t r z e M e i -
sklm „ D o b r a w r ó ż k a ' ' ze S t e f a n j ą J a r k o w s k ą 
J e n y n^l^ iższe. 

W sobo le p r e m j e r a 3 -a ik towej s z t u k i K a r o l a 
S c h ó n h e r r a „P; inic d o k t o r z e , c z y pan ma co 
jeść? ' ' w p r z e k ł a d z i e Jacka F r u h l i n g a . R e ż y s e 
r ia i inscen izac ja d y r . D o i . G o r c z y ń s k i e g o . 

TEATR KAMERALNY. 
D z i ś , ś r o d a i p ią tek k o m e d j a C o n n e r s ' a 

R o x y " ze Ste fan ja J a r k o w s k a . 
J u t r o po cenach z n i ż o n y c h „ D o b r a WTÓŻKA"'. 

TEATR POPULARNY. 
D z i ś . ś roda i p ią tek „ K o n t o X " . 
J u t r o „ P o d z a r z ą d e m p r z y m u s o w y m " . 

W s z y s t k i e mie*sca po 1 z ł 
W sobotę DREMJERA o p e r e t k i S t r a u s s a „ D o -

>koła m i ł o ś c i " . 

Ty.40 2 w y s t e n v Z o i l i B a t y c k i e j w T e a t r z e 
K a m e r a l n y m . 

M i s s P o l o n j a — n a ^ u r o d z i w s z a w Po lsce k o 
bieta — p r z y j e ż d ż a do L o d z i . P o s u m i e n n e m 
przestud jowani iu DOPISCWEJ ro l i w „ R o m a o t y c z -
nea n o c v " B a c h w i t z a pod t r o s k i i w e m o k i e m m i 
st rza S o l s k i e g o — w y s t ą p ' B a t y c k a w zespole 
a r t y s t ó w t e a t r u N a r o d o w e g o z W a r s z a w y z T . 
Frenik lcm na cze le , w T e a t r z e K a m e r a l n y m w 
pią tek 6 i sobotę 7 'u tego . B i l e t y do n a b y c i a 
w k a s i e z a m a w i a ń T e a t r ó w M i e j s k i c h . 

T E A T R P O P U L A R N Y W S A L I G E Y E R A 
P i o t r k o w s k a 295. 

W n a d c h o d z ą c a sobotę T e a t r P o p u l a r n y w 
ali G e y e r a w y s t a w i a pod r e ż y s e r i a d v r . J . P i 

la rsk iego b a r d z o w e s o ł y w o d e w i l ze ś p i e w a m i 
w 9 aikt. p. t. „ J a k śmie ia I p ł a c z ą w W a r s z a 
w i e " 

K O N C E R T A R T U R A R U B I N S T E I N A . 
Ś p i e s z y m y podz ie l ić s e z c z y t e l n i k a m i na -

s z e e n nis.ma m i ł a wisdoemnic ia j * o r i y i e ż d ż a 

R a d j o - k ą c i k 
p r o g r a m s t a c j i w a r s z a w s k i e j i r o z 

głoSm ł ó d z k i e j . 

C z w a r t e k : 

11.58 S y g n a ł czasu . 
12 .05—12.35 M u z y k a g r a m o f o n o w a . 
12 .35—14.00 K o n c e r t s z k o l n y . 

14 .00—14.10 P r o s r a m d z i e n n y l r e p e r t u a r tea 

t r ó w I k i n . 
15.35 K o m . Li-gi O b r o n y P a w . 1 P r z e c l w g . 
15 .50—16.10 O d c z y t . 
16.15 P ł y t y g r a m o f o n o w e . 
16 .45—17.00 F e l i e t o n . 
17 .00—17.15 P ł y t y g r a m o f o n o w e . 
17 .15—1740 O d c z j t . 
17 .45—18.45 K o n c e r t . 
18 .45—19.10 R o z m a i t o ś c i . 

19.10 — 19.25 K o m . I z b y P T z e m . - H a n d l . I 

p r o g r a m na d z i e ń n a s t ę p n y . 
1 9 2 5 — 1 9 . 3 5 M u z y k a g r a m o f o n o w a . 
19.40 P r a s o w y d z i e n n i k r a d j o w y . 
20 .00—^0.15 F e l i e t o n . 
20 .15—20 .30 P o g a d a n k a r a d j o t e c h n l c z n a . 
20 .30—22 .00 K o n c e r t 1 k w a d r a n s l i t e r a c k i . 
22 .00—24 .00 F e l j e t o n . p ł y t y g r a m o f o n o w e I 

k o m u n i k a t y o r a z m u z y k a t a n e c z n a . 

K a t o w i c e , c z w a r t e k 408,7 tn . 

11.40 P r z e g l ą d p r a s y k r a j . 
11:58 - 12.10 S y g n a ł c z a s u . 

P r o g r a m na d z i e ń b i e ż ą c y . 
12 .10—12.35 K o n c e r t g r a m o f o n o w y . 
12 .35—14.00 K o n c e r t s z k o l n y . 
15.00 K o m . g o s p o d a r c z y . 
15.20 - 15.35 K o m u n i k a t y . 
15 .35—15.50 K o m . L O P P . 
1 5 ^ 0 - 1 6 . 1 0 O d c z y t 

16 .10—16.25 A u d . p o p u l a r n a , L . B u d n l d k i ( h a r 

moniJkO. 
16 .25—17.15 K o n c e r t g r a m o f o n o w y . 
17.15 O d c z y t z K r a k o w a . 
17 .45—18.45 P o p u l . k o n c e r t s y m f . 
18.45 C o d z . odc inek p o w i e ś ć . 
19 .00—19.15 R o z m a i t o ś c i . 
19 .15—19.35 P r o f . H . D o b r o w o l s k i : „ Z w ę 

d r ó w e k p o z i e m i p s z c z y ń s k i e j " . 
1936—19 .40 K o m u n i k a t y . 
19.40 P r a s o w y d z i e n n i k r a d i o w y . 
19 .55—20.00 K o m w r k a t y h a r c e r s k i e . 
20 .00—20.15 F d ł e t o n . 
20.30 K o n c e r t . W p r z e r w i e k w a d r a n s I f ter . 
22 .50—23.10 K o m . m e t e o r o l . 1 p r o g r a m na 

d z i e ń n a s t ę p n y . 
23 .10—24.00 M u z y k a t a n e c z n a . 

W i e c z o r u " . N i e d z i w i ę się w c a l e , że a n i p. D ą 
b r o w s k i e m u , a n i p. G r o n o w s k i e m u nie uda ło się 
r o z ś m i e s z y ć w i d o w n i 

m a k a b r y c z n y m i d o w c i p a m i . 
D o l a m u s a ż t a k i m p ł o d e m . N i c w y w o ł a ł y 

r ó w n i e ż e n t u z j a z m u na w i d o w n i c h a o t y c z n i e w y 
r e ż y s e r o w a n a „ P i m p r i n e l l a " . s ł a b a t e ń k a „ P a 
r a d a g w i a z d " 1... A l e k s y , o k t ó r y m z u p e ł n i e za 
pomnia ło k i e r o w n i c t w o l i t e r a c k i e . T a k i e t a r u s z 
k i . jak „ A g a t a " i „ A p o l o n i a " są d o l n e d o c z e p 
k a , a n ie na p r e m i e r z e . . . M o c n e m l „ s t r o n a m i " 
1 to b e z s p r z e c z n i e p r z e b o j o w e m i są d w i e p i o s e n -
k t , » 

ł ó d z k i e ! O r d o n k l " 
f e n o m e n a l n e j p. R ó ź y ń s k i e j . k t ó r e j z a r ó w n o 
ś p i e w iak i tan iec — t o m a j s t e r s z t y k i s w e g o r o 
d z a j u . P. R ó ż y ń s k a p o t r a f i c y z e l o w a ć s ł o w a , a 
r y t m j e j c i a ł a u d e r z a z g o d n i e z r y t m e m t reśc i 
d o s k o n a ł y c h piosenek. W ż y w i o ł o w y m „na d z i 
k i m Z a c h o d z i e " p r o m i e n i u j e b l a s k i e m c z a r o w -
n y m 

b i a ł e z j a w i s k o , 
n i e z r ó w n a n a R e n a H r y n i e w i c z ó w n a P r ó c z sza 
l o n e g o t a ń c a na u w a g ę z a s ł u g u j e a t c y p o m y s l o -
w y k o s t j u m . „ „ O f e r t a m a t r y m o n i a l n a " p. G a r b 
l i k ó w n y z o s t a ł a p r z y j ę t a p r z e z w i d z ó w z n a d 
z w y c z a j n ą s e r d e c z n o ś c i ą tak ż e s t a r o p a n i e ń 
s t w o te l u t a l e m t o w a n e j ś p i e w a c z c e n ie g r o z i . — 
P p . D ą b r o w s k i i G r o n o w s k i w piosence Moryo3 
z a t a r l i z ł e w r a ż e n i e z p i e r w s z e j c z ę ś c i p r o g r a 
m u G i r l s y pod k i e r o w n i c t w e m p. P a t k o w s k i e g o 
n a b i e r a j ą r u t y n y , co p o t w i e r d z a z g o d n y t a k t oś
miu par n ó ż e k . ( r - m ) . 

ŻYCIE EKO^OMICZ *L. 
NOTOWANIA ZŁOTEGO POLSKIEGO 

ZAGRANICA. 
L o n d y n 43.33, P r a g a 377.45 - 379.45, W ł e d e A 

c z e k i 79.55 — 79.83, W i e d e ń b a n k n o t y 79 55 — 
79.95, Z u r y c h 57.90 — 57 92 I pół . Ber l in 46 9 0 — 
4 7 3 0 , w y p l a ł a na W a r s z a w ę 47.02 i pół — 47 22 
i p ó ł , N o w y J o r k 1 1 2 3 i pó ł . 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
L o n d y n . N o t o w a n i a k o ń c o w e : N o w y Jork 

485.60, P a r y ż 123.89. B e r l i n 20.43 1 1/4. M o n t r e 
a l 486.12. A m s t e r d a m 12.07 I 11'32. B r u k s e l a 
34.83 I 1/8, W ł o c h y 92.75, S z w a j c a r j a 25.09 1 1/8. 
K o p e n h a g a 18.16, S z t o k h o l m 18.14 I 3 /8 . O s k 
18.16 I pół . H e t s i n g f o r s 193 87 , P r a g a 164.04, W i e 
deń 3 4 5 3 . W a r s z a w a 43.33. 

P a r y ż . N o t o w a n i a k o ń c o w e : L o n d y n 123 81 
I pół , N o w y J o r k 25.51 1 pół, S z w a j c a r i a 4 9 1 7 8 

G d a ń s k . N o t o w a n i a k o ń c o w e : 100 z ł o * y c l 
57.68 — 57.80 , c z e k na L o n d y n 25.00 I 3 /4 t e 
l e g r a f i c z n e w y p ł a t y na W a r s z a w ę 57.68—57.79. 

BAWEŁNA. 
L i v e r p o o l . 27. l . A m e r y k a ń s k a , z a m k n i ę c i e 

s t y c z e ń 5.48, l u t y 5.49. m a r z e c 5 3 3 , k w i e c i e U 
5.57, m a j 5.62. c z e r w i e c 5.66, l ipiec 5.70, s ie rp ień 
5.74. w r z e s i e ń 5.77, p a ź d z i e r n i k 5 3 1 , l i s topad 
5.85. g r u d z i e ń 5 3 9 , loco 5.64. 

L i v e r p o o l . 27. 1. E g i p s k a , z a m k n i ę c i e : s t y 
c z e ń 8.36. m a r z e c 8 3 1 , m a j 8.44. l ip iec 8 3 9 , w r z e 
sień 8.77. l is topad 8.87. loco 8.75. 

N o w y J o r k , 27 1. A m e r y k a ń s k a , z a m k n i e c i e : 
loco 10.50. K o n t r a k t y : l u t y 10.29. m a r z e c 1 0 4 2 . 
k w i e c i e ń 10.52. m a i 1 0 3 6 . c z e r w i e c 10.75, l i p iec 
10.87. s ierpień 10.99. w r z e s i e ń 10.99, p a z d z t e r o f k 
11.10. l i s topad 11 19, g r u d z i e ń 1 1 2 8 . 

N o w y O r l e a n . 27. . A m e r y k a ń s k a , z a m k n i e 
c i e : m a r z e c 10 .41 . m a j 10.66. l ip iec 10.88, p a ź 
d z i e r n i k 11.10, g r u d z i e ń 1 1 2 6 , loco 10.16. 

K o n l g s w u s t e r h a u s e n , c z w a r t e k 1634,9 m. 
15.44—15.25 P r o g r a m d l a d z i e c i 
15 .45—16.00 D z i e ń r o b o c z y k o b i e t , d ja log . 
16 .000—16.25 O d c z y t p e d a g o g i c z n y . 
16 .30—17.30 T r a n s m z B e r l i n a . 
18 .30—18.55 „ W s p ó ł c z e s n y k a p i t a l i z m " — Od 

c z y t p r o l . W e r n e r a S o m b a r t a 
1 9 . 0 0 — 1 9 2 5 M o l c h e r : C z ł o w i e k 20 w i e k u i 

t e l e f o n . 
20.00 C z ł o w i e k a z a w ó d , „ L o t n i k " , w y g t k p t . 

l o t n i k S i m b a c h . 
20.30 T r . z W r o c ł a w t e . 
21.20 K o n c e r t s y m f o n i c z n y . 

D o 0.30 M u z y k a t a n e c z n a . 

do Ł o d z i g e n j a l n y p ianista . A r t u r Rub ins te in I 
u ś w i e t n i 10- ty k o n c e r t m i s t r z o w s k i k t ó r y o b ę 
dz ie się w sali F i l h a r m o n i i , w środę , dn ia 4 -go 
lu tego r. b. A r t y s t a p r z y g o t o w a ł t y m r a z e m 
bogaty i p i ę k n y p r o g r a m . K a s a F i l h a r m o n i i od 
dziś r o z p o c z y n a s p r z e d a ż b i l e t ó w . 

DYŻURY APTEK. 
Dziś w nocy dyżurują następujące ap

teki: Sukc. K. Leinwebera Plac Wolno
ści 1, Sukc. J. Hartmana Młynarska 1. 
W. Danicleckiego Piotrkowska 127, A. 
Perelmana Cegielniana 64, J. Cymera 
Wólczańska 37, Sukc. F. Wójcickiego 
Napiórkowskiego 27. 

Polska posiada 
700 kinoteatrów. 

W Albanj i ty lko t rzy k ina 
nęcą publiczność 

J e d n o z p a r y s k i c h p i s m , p o ś w i ę c o n a 
s p r a w o m ż y c i a t e a t r u , k i n a I s z t u k i , p o d 
j ę ł o się t r u d u o b l i c z e n i a , i l e w c a ł e j E u r o 
p i e z n a j d u j e się t e a t r ó w ś w i e t l n y c h o r a z 
i le k i n e m a t o g r a f ó w l i c z y k a ż d e p o s z c z e 
g ó l n e p a ń s t w o . 

O t ó ż w e d ł u g t y c h o b l i c z e ń w c h w i l i 
o b e c n e j E u r o p a l i c z y 3 3 . 8 7 0 p r z y b y t k ó w 
D z i e s i ą t e j M u z y . 

W r o k u 1926 b y ł o 2 2 . 4 2 5 k i n , t . za. o 
3 3 p r o c . m n i e j . 

L i c z b a mie jsc w e w s z y s t k i c h k i n a c h 
w y n o s i 1 4 . 1 8 5 . 5 6 0 . P r z e d c z t e r e m a l a t y 
w y n o s i ł a 8 . 9 0 2 . 3 3 0 , p r z e c i ę t n i e p o 3 9 0 

m i e j s c n a s a l ę k i n e m a t o g r a f i c z n ą . O b e c 
n ie l i c z b a p r z e c i ę t n a w z r o s ł a do 4 1 8 

N a j b o g a t s z e w k i n a są N i e m c y 
— 5 2 6 7 sa l , o g ó l n a l i c z b a mie jsc r ó w n a 
się 1.876 0 0 0 . 

R o s j a s o w i e c k a l i c z y 5 2 0 0 k i n e m a t o 
g r a f ó w p r z y l i czb ie mie jsc 2 .200 .000 -

A n g l j a — 4 2 2 6 k i n e m a t o g r a f ó w , — 
2 . 2 0 0 , 0 0 0 mie jsc . 

F r a n c j a — 4 2 2 1 k i n e m a t o g r a f ó w , k t ó 
r e m o g ą p o m i e ś c i ć r a z e m 2 . 1 0 0 . 0 0 0 w i 
d z ó w . 

W ł o c h y — 2 8 0 0 k i n e m a t o g r a f ó w i — 
1.800-000 m i e j s c . 

P o l s k a z n a j d u j e s ię n a p i e r w s z e m 
mie jscu s z a r e g o k o ń c a , l i c z ą c o k o ł o 7 0 0 
k i n e m a t o g r a f ó w i 24( ) .000 mie jsc . 

T u r c j a p o s i a d a 104 k i n a . 
Ł o t w a — 8 3 k i n a p r z y 2 1 . 0 0 0 mie jsc . 
L i t w a — 4 5 k i n o 10 .000 mie jsc . 

N a j m n i e j s z e c y f r y t e j c i e k a w e j s t a t v s 
t y k i k i n e m a t o g r a f i c z n e j p r z y p a d a j ą n a 
k s i ę s t w o M o n a c o , gdzie i s tn ie je t y l k o . . . . 

7 l o k a l i kinematograficznych 
i A l b a n j ę , g d z i e m i e s z k a ń c y m u s z ą się z a 
d o w o l n i e l i c z b ą 3 k i n e m a t o g r a f ó w o „ p o 
i e m n o ś c i " , s ięga jące j r a z e m t y l k o 1 0 0 0 
mie jsc . 

X 

Dziecko i matka. 
N u m e r 2-gi d w u t y g o d n i k a „ D z i e c k o v i 

M a t k a " (p isma n iezbędnego w k a ż d y m do
m u gdzie aą dz iec i ) p rzynos i następujące 
p r a c e : M , C z e r k a w a k a „ C h o r e d z i e c k o " , 
M . Benis lawaka „ C z e m w d o m u p o w i n n a 
być n i a n i a i w y c h o w a w c z y n i " , L. S ie rp iń 
ski „Spacery z o j c e m " , W . B o r u d z k a „ K i e 
dy m a m u s i a by ła m a ł a " , D r . M. K łos iń 
s k a „ C o n a m dają stacje o p i e k i n a d dziec 
k ien i i m a t k ą " , M. Dobrowolska „ W y p r a w 
ka n i e m o w l ę c i a " , D r . K . F a ł k o w s k a „ R a c j o 
na lne k a r m i e n i e , D r . F . Ł u n i e w s k a „O 

ślepej kiszce i wyros tku r o b a c z k o w y m " . 
B u c i k i szyde łkowe, m o d y dziecięce. Kores 
pondenc je rodz iców m i ę d z y sobą, bezp ła t 
ne porady R e d a k c j i , dz ia ł „ W a ż n e d ro -
b iaag i " oraz l iczne i lus t rac je *««r>»ł i i ia ją 

W a l u t y , d e w i z y i a k c i e 

na giełdzie warszawskei. 
Z a p o t r z e b o w a n i e na d e w i z y z a g r a n ' c z n e na 

z e b r a n i u g i e ł d y w a l u t o w e j n ie b y ł o d u ż e , rrie 
s ięga ło b o w i e m r o z m i a r ó w ś redn ich . W p r a w 
dzie tendencja ogó lna b y ł a n ie iedno l l t a , lednalc 
w i ę k s z o ś ć d e w i z u t r z y m a ł a się na 

d o t y c h c z a s o w y m p o z i o m i e . 
D o l a r ó w S t . Z j e d n o c z o n y c h z a k u p i o n o b a r d z o 
m a ł o po k u r s i e p o n i e d z i a ł k o w y m I n n e m i b a n k 
n o t a m i w c a l e się nie z a j m o w a n o D e w i z y na L o n 
d y n . N o w y J o r k . k a b e l , P a r y ż , P r a g ę i W ł o c h y 
s p r z e d a w a n o po k u r s a c h d o t y c h c z a s o w y c h . D e 
w i z y na B e l g j ę o b n i ż y ł y się o 2 g r . o r a z na 
S z w a j c a r j ę - o 1 P - n a t o m i a s t z w y ż k o w ą t e n 
denc ję m i a ł y d e w i z y na H o l a n d i ę 1 K o p e n h a g ę . 
P i e r w s z e z y s k a ł y n a kurs ie 15 g r „ d r u g i e — 13 
g r o s z y . 

D A L S Z A Z W Y Ż K A D O L A R A M I . N I E J E D N O L 1 
T A T E N D E N C J A D L A P R Y W . P A P . L O K A C . 

Z p o ż y c z e k p a ń s t w o w y c h n a j w i ę k s z e m z a i n 
t e r e s o w a n i e m c i e s z y ł a s ię D o l a r ó w k a , k t ó r e j 
o b r o t y b y ł y dość I c z n e t o ż y w i o n e . K u r s p o d 
niósł s ię o d a l s z e 75 gr . D r o b n ą s t r a t ę (ĆWIETĆ 
p r o c . ) ponios ła 10 p r o c . P o ż . K o l e j o w a , pora lm-s 
że na p o c z ą t k u z e b r a n i a w y k a z y w a ł a t endenc lę 
m o c n i e j s z a . R e s z t a p o ż y c z e k , a m i a n o w i c i e 3 
p r o c . P r e m j . P o ż B u d o w l a n a . 4 p r o c . P r z e m . 
P o ż . I n w e s t y c y j n a ( s z t u k i n o r m a l n e 1 w p e ł n y c h 
s e r j a c h ) o r a z 5 p r o c . P o ż . Kon w e r s y j n a u t r z y 
m a ł y n o t o w a n i a p o p r z e d n i e . R ó w n i e ż bez z m ; a -
n y p o z o s t a ł y l is ty z a s t a w n e I ob l igac je b a n k ó w 
p a ń s t w o w y c h . W d z i a l e p r y w a t n y c h p a p i e r ó w 
l o k a c y j n y c h p a n o w a ł a t e n d e n c j a n l e j e d n o i t a . 8 
p r o c . l i s ty zast m. W a r s z a w y o b n i ż y ł y się o 15 
gr. , 4 t pó ł proc . l i s t y zas t z i e m s k i e — o 50 gr . 
o r a z od 14 b. m. n l e n o t o w a n e 10 p r o c . l i s ty zas t . 
m. L u b l i n a w s t o s u n k u d o k u r s u z t e g o dnia 
s t r a c i ł y zł . 3.25. 10 proc . l i s ty zast m. R a d o m i a 
z y s k a ł y na kurs ie z ł . 1 50 o r a z 8 p r o c . l i s t y zast . 
m. P i o t r k o w a — 50 gr . P o z o s t a ł e l i s t y z a s t a w 
ne (4 I pó ł proc . l i s ty zast . m W a r s z a w y . 7 
p r o c . 1 8 proc l i s t y zast . z i e m s k i e ( d o l a r . w e ) . 
8 p r o c . l i s t y zast . m . K a l i s z a i 10 p r o c . l is ty zas t . 
S i e d l e c ) z m i a n k u r s o w y c h n ie w y k a z a ł y . 

A K C J E W N I K Ł Y C H O B R O T A C H . 

P o n i e w a ż w i ę k s z o ś ć t r a ń z a k c y j d o t y c z y ł a pc 
z y c y j d r o b n y c h , n l e k w a l i f i k u j ą c y c h się d o u j a w 
n ien ia w cedu le g i e ł d o w e j , u r z ę d o w y c h n o t o 
w a ń b y ł o z a l e d w i e t r z y . W t y c h w a r u n k a c h o 
o k r e ś l e n i u t e n d e n c j i 

nie może b y ć mowy. 
W g r u p i e a k c y j b a n k o w y c h ż a d n e z m i a n y n!« 
z a s z ł y , u t r z y m a ł y b o w i e m w c z o r a j s z e n o t o w a 
n ia a k c j e B a n k u P o l s k i e g o o r a z B a n k u Z a c h ó d 
n iego . Z a k c y j m e t a l u r g i c z n y c h L U p o p y o b n i ż y 
ł y się o 25 gr. W i e l o m a Innemi a k c j a m i j i k w y 
ż e j z a z n a c z o n o , z a w i e r a n o t r a n z a k e j c b e z u -
r z ę d o w y c h n o t o w a ń . 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
W a r s z a w a , 38. 1. — U r z ę d o w a C e d u ł u G l e ł 

d y Z b o ż o w o - T o w a r o w e J w W a r s z a w i e . K n r s j 
us ta lone na p o d s t a w i e cen r y n k o w y c h . C e n y « 
z u m i e j ą się za 100 k l g . p a r y t e t w a g o n w W a r 
s z a w i e . Ż y t o 18 — 19. pszen ica 23 — 24. - w ! e i 
Jednol i ty 21 — 22. Jęczmień na k a s z ę 18 — 19, 
b r o w a r n y 25 — 26. m ą k a pszenna l u k s u s o w a M 

— 60 . 4 - 0 z e r o w a 40 — 50. ż y t n i a w e d ł u g t y p i 
p r z e p i s o w e g o 34 — 35. otrę-hy p s z e n n e sza 'e ' ! 

— 16. ś redn ie 14 — 15. ż y t n i e 1 1 3 0 — 12 kuchy 
ln iane 30 — 31 r z e p a k o w e 19 — 20. g roch pol
n y Jadalny 25 — 28. W i k t o r j a 30 — 35. k o n l c z y 
na c z e r w o n a 250 — 350. b ia ła 270 — 370, w y k a 
30 — 32 s e r a d e l a 50 — 5 7 . O b r o t y ś r e d n i e . U s p o 
sobienie s p o k o j n e . 

ODPOWIEDZ REDAKCJI. 
P. Mlecz. Fryde, Pabianice. Wzmfar 

K i dotyczącej mistrz, szk. pow. nie otrzi 
maliimy. Prosimy o nadesłanie. 
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Przyroda rzeźbi pomniki. 
Ciekawe spostrzeżenia uczonego. 

STORCZYKI RÓŻA. 

Tworząca wiecznie i twory swe bez
ustannie zmieniająca przyroda, popełnia 
niekiedy—jak to określa przyrodnik fran 
cuski G. Roux — „plagjaty" swych włas
nych dzieł. Określenie to zastosować mo
żna zwłaszcza do spotykanych często ior 
macyj skalistych, ukształtowanych na po 
dobieństwo bądź to człowieka, zwierząt 
lub roślin. 

Jako typowy przykład uczony fran
cuski przytacza zwał skalny u brzegów 
Norwegii, odtwarzający zupełnie wiernie 

głowę rybaka. 
Na głazie widnieją dokładne rysy twarzy 
ludzkiej, lecz twarzy umarłego; oczy są 
zamknięte i oblicze stężałe w skurczu 
śmiertelnym. Nasuwa się mimowoli przy 
puszczenie, że u brzegu tego njebczpiecz 
nego morza, gdzie Maelstrom już tylu ry
baków pochłonął, przyroda samorzutnie 
wzniosła pomnik ofiarom głębin wod-

ostatnie, według podania ludowego, po
chodzi od 

uderzenia kopytem biesa, 
rozwścieczonego na wiadomość o urodzę 
niu Chrystusa Pana. 

Dużo „plagjatów" spotyka się takżs 
w państwie roślinnem. Są grzyby, mają
ce wygląd głowy Meduzy, otoczonej wę
żami lub głowy murzyna; zaś w suchych 
strączkach grochowych niektórzy uczeni 
chińscy chcieli dostrzec znaki piśmieme » 
z owych tajemniczych kropek i kresek u-
kładali nawet całe teksty. 

Podobieństwo zauważane niejednokro 
tnie pomiędzy rysami ludzi i zwierząt in 
teresowało nietylko uczonych, ale i p'sa-
rzy tej miary, jak Balzac i Ibsen: zaś przy 
rodnik Quatrefagos, który na niezaprze
czonym fakcie tego podobieństwa zbudo 

bada muszli zapłacić gruba p:eni3| 
Niejaki Lew Johnstone w Ameryce za i majątku. Pan Johnstone udał s'1 
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wal całą teorję, twierdzi, że pomiędzy ry! Edwina Booth, zwana przez swoich ko 
bakami spotyka się wiele jednostek posia lęgów „Storczykiem" w niedługim już cza 

nych. Zdaniem G. Roux, często można i dających rybi kształt głowy i że w twa- sie uśmiechnie się z ekranów warszaw-
stwerdzić, że takie formacje naturalne rzach ludzkich wyraża się nieraz bliski skich w filmie p. t. „Sygnał z oddali" 
posiadają cechy fizyczne ludności zamie- i stosunek człowieka do zv-rerzecia, 'twórnl ..Metro" 
szkałej w ich bliskiem sąsiedztwie. 

Bywały wypadki, że przez takie „pla-
jaty" nawet uczeni archeologowie zosla-
w błąd wprowadzeni, i tak: pewna ka

mienną postać kobiecą, przez długi czas 
Uważano za przedhistoryczne dzieło rąk 
ludzkich, aż się w końcu wykazało, że 
twórczynią rzeźby była 

sama przyroda! 
Geolog angielski sir William Dawson w 
1863 r. wykopał rzekomo najstarsze ze 
skamieniałych zwierząt, któremu dał na
zwę ,,Epzoon". Dopiero po wielu la'ach 
stwierdzono, że „Epzoon" nie należy do 
rzędu skamielin, lecz iest zwykłym kamie 
liem, któremu kaprys natury nadał — 
tształt przedpotopowego zwierzęcia. 

Bardzo często spotykaną analogią są 
t. zw. „stopy", bąd; to ludzkie, przypisy
wane zwykle osobom świętym, lub też 
zwierzęce, pochodzenia .nieczystego', jak 
słynne „Czarcie kopyto", znajdujące 
w stanie Jawa nad rzeką Missisippi 

sięgał przed trzema laty porady lekar 
skiej u różnych znakomitych lekarzy. — 
Wszyscy lekarze oświadczyli zgodnie, że 
pan Johnstone cierpi na 

nieuleczalną chorobę 
i że pozostają mu do życia tylko trzy la
ta. 

Johnstone posiadał majątek w kwocie 
260-000 dolarów i postanowił wydać w 
przeciągu trzech lat wszystkie p i e n i ą d T e . 
Żył jak książę, wydawał pieniądze na pra 
wo i lewo i zdołał istotnie roztrwonić 

niemal wszystko. 
Pozostało mu tylko trochę grosza ua po
grzeb. 

Po upływie owych trzech lat pan John
stone stwierdził z miłem zdumieniem, *e 
jest zupełnie zdrów, a rzekoma choroba 
jego znikła bez śladu. Ale zniknęły rów
nież bez śladu wszystkie pieniądze. Stąd 
zupełnie uzasadniony gnlem p. Johnsto-
na przeciw lekarzom, którzy przez fałszy 
wa diagnozę skłonili go do roztrwonienia 

T a f e m n i c a k o n s e r w a c j i cery-

Co szkodzi piękne! twarze 
Przepisy dietetyczne d l a kobiet. 

się 
To 

Podsłucfiane. 
w SZKOLE. 

Podczas inspekcji w gimnazjum wizy
tator pyta jednego z uczniów: 

— Jak się nazywa współżycie jedne
go mężczyzny z kilku żonami? 

— Poligamja, — odpowiada zapytany. 
— Dobrze! A jak się nazywa współży

cie mężczyzny z jedną kobietą? 
Uczeń jąka się i napróżno szuka w 

swej iłowie odpowiedzi. 
— Proszę pomyśleć, — stara się po

móc wizytator, — mówi się wówczas o 
mono... mono... 

— Monotonjll — woła nagle uszczęśll 
wiony uczeń. 

N I E P R Z Y J E M N E CYFRY. 
Małżeństwo zostało potrącone przez 

samochód, który umknął: 

Racjonalna kosmetyka jest synonimem 
higjeny piękności I jako taka obejmuje ob 
szerny zapas wskazówek, rad i przestróg 
higjcnicznych. 

Wobec najnowszych odkryć, zwłasz
cza w dziedzinie biochemii, 

upadł zupełnie dawny podział 
na dietę mięsną i jarską, to też nieuza-
sadnionem wydaje się twierdzenie, jako
by pokarmy mięsne wywierały na cerę 
wpływ ujemny rzekomo dla tego, że słyn 
ne naprzyklad ze swej urody kobiety ży
wiły się wyłącznie pokarmami roślinnemi 
dzięki czemu do późnej starości zachowa
ły młodziutką świeżość. Taki argument 
nie wytrzymuje najmniejszej krytyki, al
bowiem wiele jest kobiet, spożywających 
przeważnie mięso I mających mimo to ce
rę zadziwiająco świeżą, różową i gładką, 
z drugiei zaś strony dużo jest Jaroszek o 

cerze bardzo brzydkiej. 
Pamiętać należy, iż człowiek nie jest wy
łącznie istotą mięsożerną lub trawożer-
ną, lecz przedewszystkiem jest istotą — 
wszystkożerną, jak o tern poucza bada
nie jego ustroju, a w szczególności budo
wa zębów i przewodu pokarmowego, mu
si zatem żywić się zarówno pokarmami 
mięsnemi, jako też ze świata roślinnego. 
Osoba, żywiąca się wyłącznie temi ostat-
niemi, naraża się na 

zaburzenia w trawieniu; 
przewód pokarmowy przepełniony bywa 
gazami; osoba taka zapada na częste bie
gunki, zbytnio tyje, traci siły i ubożeje w Policjant nadbiega I pyta: 

— Czy państwo zauważyli numer sa- krew, wskutek czpgo staje się nerwowa i 
tnochodu? 

— Tak, — powiada mąż, — łatwo go 
zapamiętałem, bo początkowe dwie cyfry 
to moje lata, a końcowe to lata żony. 

—Zbychu, — wtrąca się żona, — zo
stawmy tę całą sprawę w spokoju. Po co 
-namy jeszcze iść do sądu? 

anemiczna, co oczywiście ani ze zdro 
wiem, ani z pięknością niema żadneg:i po 
krewieństwa. Nadomiar złego iatolnie 
psuje się cera, gdyż źle strawione pokar
my ulegają zbutwieniu i wytwarzają 

szkodliwe c?'a ustroju fermenty, 
powodując różnego rodzaju wykwity skó-
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Nie chciał trudzić policji. 
Trup w wózku dziecięcym. 

Na rozprawie sądowej w Guildford 
rozpatrywano sprawę zgonu 9-letniego 
-hłonca w okolicznościach niezwyk
łych. 

Z przewodu sadowego wynika, że 
-hłopiec 

zachorował na dyfterję. 
Ojciec chłopca powiózł chorego w 

wózku dziecięcym do lekarza w Chob 
haeń. ten zaś po postawieniu djagnozy 
odesłał ojca z chorem dzieckiem do u-
rzedu zdrowia w Woking. dotąd niesz
częśliwy ojciec przybył o godz. 6 wie
czorem W urzędzie zdrowia — zdaniem 
ojca dziecka — zbvt długo porozumiewa 
no się telefonicznie ze szpitalem w Guild 
ford o prżyfecię chorego. Zniecierpliwio 

ny ojciec, nie czekając na decyzję, ru
szył w drogę piechotą do Guildford, od
ległego o 25 kim. od Woking. Chłopiec 

silnie gorączkował. 
Mroźna i wietrzna noc wyjątkowo 

nie sprzyjała tej niezwykłej wędrówce, 
to też gdy strudzony i zbolały ojciec, po 
sześciogodzinnym marszu stanął o pół 
nocv przed wrotami szpitala, z wózka 
wyjęto już sztywne zwłoki chłopca. Sę
dzia zarzucał ojcu. iż mógł zapewne ura
tować svna, gdvbv poczekał na ambu
lans policyjny. Strapiony ojciec oświad
czył, że... nie chciał trudzić policji swem 
zmartwieniem. 

Sąd orzekł wobec tego. że śmierć na
stąpiła z przyczyn naturalnych. 

o - : 

ne. Ale z drugiej strony wyłączne spoży-
wianie pokarmów .'nieśnych wywołuje nie 
pożądany dla urody objaw, mianowicie 
przedwczesną starość, a poza tern artre-
tyzm, moczówkę, kamicę żółciową i ner
kową i wreszcie miażdżycę tętnic (arte-
riosklerozę). 

Naukowo — praktyczna dyetetyka ko 
smetyczna dzieli pokarmy na: 1) pożyte
czne dla zdrowia I urody, 2) bezwartościo 
we, 3) szkodliwe, 4) trujące. 

Rozwój organizmu człowiek? I jego 
równowaga fizjologiczna zależą od 3-ch 
zasadniczych części składowych pokar
mów: 1) białka (mięso, jaja. rośliny 
strączkowe I t. p.); 2) mącznych i cukru 
i 3) tłuszczów. Prócz tych zasadniczych 
ciał chemicznych zawartych w pokar
mach, wyprowadzamy do ustroju wodę 
sole mineralne oraz inne składniki 
wśród których najważniejszą rolę odgry 
wają t. zw. witaminy, czyli życiany 

Doniosłość witamin polega na tern 
iż one normują rozwój organizmu dzia 
łają zapobiegawczo przeciw zołzom, 
krzywicy, rozmiękczeniu kości i gruźli-
cy. ułatwiają komórkom przyswajanie 
spożytego) pokarmu i regulują przemia

nę materji. Bez witamin — szwankuje 
zdrowie, więdnie uroda. Najwięcej wita 
min zawierają: tran. drożdże piwne 
oraz: świeże owoce, jarzyny, warzy 
wa. 

Do pokarmów bezwartościowych 
dla zdrowia i urody zaliczamy równ 
takie, jak: 

margaryna. 
sztuczne tłuszcze, konserwy, suszone 
jarzyny i suszone owoce. Do szkodli
wych dla zdrowia 1 urody należą: sacha 
ryna. ocet. marynaty oraz kawa i her 
bata w nadmiernej ilości. Wreszcie do 
trujących zaliczamy wszelkie napoje 
wyskokowe: wódki, likiery, wina I ko
niaki. 

Co się zaś tyczy tak chętnie przez 
płeć piękną spożywanych potraw pi
kantnych pieprznych, podniecających 
oraz wszelkich t. zw. .delikatesów" to 
są one dla kob :et całkiem zbyteczne, al
bowiem kobieta iuż sama przez się jest 
najbardziej pikantnym pieprznym, pod
niecającym i pełnym słodyczy deliku 
tesem. 
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ne^o znakomitego prawnika. ^ J c m i ( ^ 
jął się przepiowadzenia procesowała i . m i e ' 
lekarzom Ponieważ amerykańs^ 1^ * v n o « 
nictwo staje zawsze po stronie * ^ ' * * w t , ipny 
wanych przeciw fałszywym "nj)'*1* laBraJlu;; 

lekarskim, sfery prawnicze * u l > n 
Johnstonowi pewną wygraną ™ d U n t 

du. Znakomici lekarze, którzy •Ł^J"̂ * ł a r ń w ' 
dzili Johnstona w błąd, będą ""y- ""' ' 
płacić grube pieniądze. 

h ' . H a k -

A r t y s t a , . . 0 

funkcjonariuszem PjUr 

Plany nieszczęśl 
narzeczonego. 

Artysta operetkowy J e ^ n e ^ , ' -
większych t e a t r ó w na Broad** . 
wym Jorku. Harry Fender. 1 
publiczności pobierający 

ISO dolarów tygodniu**, 
porzucił nagle scenę. Powróci 
go rodzinnego miasta Saint-D 
gazował się tam jako agent 
pensja 2 tysięcy dolarów roc 

Motywem niezwykłej zffl 
du stalą się chęć zemsty, 
świecie przestępców, któn 
przedstawiciele (Tender zna 
ska) us ;łowali obrabować 
artysty, a gdy broniła się, 

zastrzelili ia. 
Herry Fender przysiągł, fl 
śmierć ukochanej, pragnąc zĄ 
nić drogą legalną został fui 
szem policyjnym. 

T e a t r A r t . - L i t e r . . 

.1. K o p e m . . . T e . 1 * 0 * * wywó 
d o i a r d t r a n o g u m i 5 6 8. 1 llT^i o d s z k o d l 

' T r ; r a n i c z e n ' ° m , 
d n i n a s t ę p n y m i , m a r k i p a ń 

"Inności do 
"'emieckich 

D z i ś 

P o c z ą t e k p r z e d s t a w i « ń 8 i 10 
W soboty , n i . d / i t l e i św ię ta 6 j J 

Kasa p r z e d s p r z e d . „ R r k l a m a P»l 
P i o t r k o w s k a 101 . t a l . 126-89 , <.d 1 

w sob„ n i a d z . i ś w i ę t a o d 1 

Ambasador Wil lys — gościem Poznan ia . 

A m b a s a d o r S t a n ó w Z j e d n o c z o n y c h w W a r s z a 
w i e p. W l l l y s p r z y b y ł w r a z z m a ł ż o n k a I s e k r e 
t a r z e m a m b a s a d y p. y e r l i c h e m do P o z n a n i a , c e 
l e m z a p o z n a n i a się ze s t o s u n k a m i g o s p o d a r c z e -
m l W i e l k o p o l s k i , w szczegó lnośc i z p r z e m y 

j . 

O s o b l i w y r e k o r d d ż o k e j a . 
Siedem złamań i trzy wstrząsy mózgu. 

Zdobywcą niezwykłego rekordu Jesfl 
yien australijski dż>kiej. Jak wynika! 

stem I r o l n i c t w e m . Na d w o r c u p o w i t a ł o dosto j 
n y c h gości Hczne g r o n o p r z e d s t a w i c i e l i w ł a d z i 
s p o ł e c z e ń s t w a z p. w o l e w o d ą p o z n a ń s k i m R a 
c z y ń s k i m 1 p r e z y d e n t e m m . P o z n a n i a p. R a 
t a j s k i m . 

Ciekawe dowody. 

I»ew 
i dorocznego sprawozdania komisji od
szkodowawczej wypłacono dżokejowi 
temu odszkodowania za następujące 

uszkodzenia cielesne, 
•dniesione podczas wyścigów: 3 razy 
ułamanie prawego obojczyka, 1 raz zła
manie prawego ramienia 1 raz złamanie 
lewego ramienia 1 raz złamanie kości 
nosowej 1 raz rozdarcie skóry na »t!o-
wie, 1 raz kontuzja lewego uda. 3 razy 
wstrząs mózgu 

Tyle obrażeń w ciągu roku nigdy je 
szcze żaden jeździec zawodowy nie od
niósł. 

Osobliwy rekordzista, któremu za
pewne nikt nie zazdrości jego rekordu, 
przypisuje wszystkie swe wyoadki 

szczególnemu pechowi 
i zamierza objąć służbę w innej stajni 
wyścigowej, spodziewając się. że na no 
wem miejscu będzie miał więcej szczę
ścia. 
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Człowiek nie zdaje sobie bardzo czę
sto sprawy z własnej si ły: nierzadko 
zdarza się spotykać ludzi mogących 
zgjąć palcami srebrne monety, a prze
cież zmierzenie zużytej siły wskaże, że 
abv os:,ągnąć mechanicznie identyczny 
skutek, 

potrzeba 70 kg. 
Skoczek wagi 60 kg., skaczący na 

wysokość 1.60 metra zużywa tyle s . ł i . 

maszyna parowa ile może wytworzyć 
o sile 2 i 1'4 HP. 

Pestka brzoskwiny czy moreli, z-gnie 
eiona ręką wymaga 30 kg ciężaru o ile 
chodzi o zgniecenie iej mechanicznie. 

Uczeni twierdzą że gdyby człowiek 
zdawał sobie dokładnie sprawę z w' t-
snej siły i z racjonalnego sposobu jej 
zużycia mógłby osiągnąć rezultaty zna 
cznie większe i z mniejszym nakładem 
wysiłku. 

Wieczorne roz rywk i £ $ 

ndyci 

cm*' »• Ok 
SSjt , e s | e «: 
K j . a ' V L ' h 3-ch 

I * Drzez las 
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IIY> f - - • - • ' » « 

T e a t r M i e j s k i : — T r a g e d i a P l o r c n c W p ^ O W s k i zag 

d w a . t r z y . : 4-ch 

T e a t r K a m e r a l n y : — R o x y . IKneli oniprzei 
T e a t r P o p u l a r n y : — K o n t o X . i* ' a ' l l i na zieni 
D o b r y W i e c z ó r : — T e g o j e s z c z e nie W "anadniętcin 
W e s o ł y K ą c i k : — O s t r o ż n i e , ś w i e ż o Tpltach. trzeci 
M e l c n ó w : — Z w i e r z y n i e c . f ^ S r t y zbir ( 
A p o l l o : — O d s z c z e p i e n i e c . - tY^ac w ręku 
B a j k a : — Ro-zknsze n i e b e z p l e c z e 6 s t ^ T ą . r j n 

C a s l n o : — Ż ó t t o l i c y k a p i t a n . 
C o r s o : — W p o g o n i za m i l j o n a i n i 
C a p i t o l : — P a r a d a P a r a m o u n t u . 
C z a r y : — L e g j o n p o t ę p i e ń c ó w . 
L u n a : - J a n k o m u z y k a n t 
G r a n d - K l n o : — D w a obce ś w i a t y . 
M i m o z a : — N i e b e z p i e c z n y r o m a n s . 
O d c o n : — G w i a z d a A l h a m b r y . 
O ś w i a t o w y : — D la d o r o s ł y c h : Ku l t 

m ł o d z . T o m T y l l e r z w y c i ę ż a 
P a l ą c e : — I . S z a l o n e s e r c a ; I L Spr<1 

T r z e c h . 
P r z e d w i o ś n i e : — T r ó j k a . 
R a ] : - I Son ia z ło ta r ą c z k a : I I . B r z d W l 
R e s u r s a : — M i ł o ś ć w k a j d a n a c h . 
S p l e n d l d : — D r o g a do ra ju . 
S t y l o w y : — M o c n y cz łowie ik . 
S p ó ł d z i e l n i a : — I . S p o r t o w i e c z mi ło* ' ' ' 

k ła k u r a . 
W o d e w i l : — O w l a z d a A l h a m b r y . 
Z a c h ę t a : — K s i ę ż n a T a r a i k a n j w a 

g ł ó w k ę j 

L . uczernk 
fccaii ° n e rac 
P ' 'atarką el 

m z a s 

fcr^wa. 29 
*yi,a się 

p'ecvu osi 
żarnachu 

na marszał 
fouPotr Jagr 
n e w s k i lat 

Polskie bibułki do papierosów 
w ustach mieszkańców Pers j i . 

Jedna z polskich fabryk papieru uzy 
skała w Persji przy przetargu zamówię 
nie na dostawę 

bibułki do papierosów 
na sumę 50 tysięcy dolarów. Firma ta 
zdołała utrzymać się przy przetargu wo-

Wedjkior nac/diu-: 'ranciszek ProbsL 

bec konkurencyjnych ofert czeskich, 
włoskich niemieckich i francuskich. 

Jak się dowiadujemy, istnieje możli
wość znacznego rozszerzenia tego za
mówienia, przyczem ma ono być utrzy
mane w latach następnych. 

W I N S Z U J E M Y ; 

Jutro: Franciszkowi 
Wschód słońca 7.23 
Zachód — 4 14. 
Długość dnia 8.49. 
Przybyło dnia 1.05 
Tydzień 5 
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